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A JEDNAK 
FESTIWAL FESTIWALI 


Po długich dyskusjach zapadła decyzja zorganizo- 
wania w Warszawie — tak jak w roku ubiegłym — 
Festiwalu Festiwali Filmowych. Impreza ta odbędzie 
się w lutym lub marcu przyszłego roku. Pokazane z0- 
staną filmy nagrodzone w 1958 r. na festiwalu w Can- 
nes, Brukseli, Berlinie, Wenecji i Karlovych Varach. 


Co ieraz 


Hanna Bielicka, Irena 
Malkiewicz, Kazimierz Bru- 


3  sikiewicz, Jerzy Duszyński, 
4 Kazimierz Rudzki, Ludwik 
E_ Sempoliński, a więc akto- 
E rzy doskonale znani publi- 
Z  czności kinowej — stano- 


wią obsadę komedii muzy- 
cznej Janusza Minkiewicza 
i Antoniego Marianowicza 
pt. „Madame Sans Góne”. 
Premiera sztuki wystawio- 
nej z okazji dziesięciolecia 


teatru „Syrena* w War- 
szawie odbędzie się 15 li- 
stopada. Reżyseruje — 


Andrzej Łapicki. 


RENE CLAIR 
skończył 60 lat 


11 listopada 1898 r. urodził „Słomkowy kapelusz", „Pod 
się Renć Chomette. dochamt Paryża”, 
Jako młody człowiek zaczął „Niech żyje wolność”, „I4 


od dziennikarstwa. W 1920 ro- 
ku namówiono go jednak do 


lipca", zaś młodsi — jego po- 
wojenne filmy wyświetlane ne 


zagrania w filmie „Lilia ży- naszych ekranach: „Milczenie 
cia". „Zdecydowałem się — jest złotem”, „Urok szatana” 
wspominał — ze względu na „Piękności nocy”. „Wielkie 
girlaski. Po raz pierwszy manewry”. 

przekroczyłem progi studia. W filmach tych stworzył 


Clair własny świat pełen ii- 
ryzmu ł ironii, ciepła i sen- 
tymentu, © świat zaludniony 
iudźmi o wrażliwych sercach. 


Przysiedłem ma trzy dni, a 
zostałem na całe życie”. W 
tym samym roku Renć Cho- 
mette przyjął pseudonim Renć 


Ciatr. Ten świat odnajdujemy zno- 
Od i924 roku Renć Clutr wu w najnowszym, wyświetla- 
zrealizował 24 filmy. Polscy nym u nas uktualnie dzieie 
widzowie starszego pokolenia Claira — „Porte des Lilax" 
pamiętają z pewnością jego  Wznosimy urodzinowy toast 
„Paryż  śpi*,  „Anktrakt*, za zdrowie Renś Ciaira! 
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robią? 


© ZESPOŁY © NOWINKI e ZESPOŁY © 


© .Zaniach* reż. 1. Passendorfera jest już 
po kolaudacji Film ma wejść na ekrany w 
grudniu br. 

© Trwa okres przygotowawczy do realiza- 
cji „Cafć pod Minozą". W listopadzie odbędą 
się próbne zdjęcia. 

© .Pociąg" reż. J. Kawalerowicza znajduje 
się w atelier w Łodzi (plenery nakręcono na 
Helu). 

© We Wrociawiu trwają zdjęcia ateliero- 
we filmu „Rancho w słonecznym Texasie". 

© ukończono już plenerowe zdjęcia dwu 


serli filmu J. 


MIESZANKA 
FILMOWA 


© Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Łodzi ufundo- 
wało nagrody za działalność 
artystyczną i naukową, m. In. 
nagrodę teatralno-filmową. 

9 Przy Zarządzie Łódzkim 
"Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej powstał klub 
miłośników filmu radzieckie- 
go. Klub będzie misł własne 
Kino, w którym wyświetlane 
będą radzieckie filmy zero- 
ekranowe w wersji oryginal- 
nej oraz obrazy archiwalne. 
© w warszawskiej „Zachę- 
ele" 4 1 7 listopada wyświetlo- 
no filmy poświęcone plastyce 
radzieckiej: „O Galerii Tre- 
tlakowskiej" oraz „Malarstwo 
rosyjskie i radzieckie". 

© Jeden z pierwszych w 
Polsce — dyskusyjny klub fil- 
mowy „Zygzakiem* (Warsza- 


zolNaptt eng 242)! 


pisyńzsnc! fziap 


czyście trzylecie działalności 


Jakie filmy zakupiliśmy za granicą? 


„Złączeni losem" — film produkcji angielskiej o głu- 
choniemych, reżyserii L. Mazzetti (w rolach głów- 
nych Michael Andrews i Denis Richardson) to 
jeden z ostatnio zakupionych obrazów. Ponadto ku- 
piono: „Sny w szufladzie” reż. R. Castellaniego, „Trze- 
cią licealną” reż. L. Emmera — film o życiu młodzieży 
szkolnej (zobaczymy w nim m. in. Christine Carrere) 
oraz film produkcji fińskiej „Nieznany żołnierz”. Za- 
kupiono też obrazy (podajemy tymczasowe tytuły). 
„Broń” — produkcji angielskiej, „Ludzie wywiadu” — 
produkcji chińskiej, „Nieznany i niewidziany” — pro- 
dukcji francuskiej, „Dopóki jesteś” — produkcji NRF 
i „Kolejarz” — produkcji włoskiej. 

Według aktualnych danych na dzień 30 września 
br. — klasyfikacja rodzajowa filmów kupionych, a nie 
wprowadzonych jeszcze do rozpowszechniania, przed- 
stawia się następując: . 

wśród ogólnej liczby 143 filmów — filmy trudne sta- 
nowią 7,7 procent, zaś filmy masowe — 92,3 procent. 
W tej drugiej grupie najliczniej reprezentowany jest 
dramat współczesny (40,6 procent), następnie idą filmy 
sensacyjne (18,2 procent), komedie (13,3 procent). filmy 
młodzieżowe i dziecięce (11,9 procent), filmy kostiumo- 
we (7 procent) i filmy muzyczne oraz taneczno-rewiowe 
14 procent). 


Zmarła 
Lena ŹŻelichowska 


Lena Zelichowska znana w latach trzydziestych, uta- 
lentowana aktorka teatrów rewiowych i kabaretów — 
zmarła w USA. 

W latach 1353— 1339 Lena Zelichowska występowała 
w kilkunastu filmach: „Szpieg w masce* (1913), „Czarna* 
perła" (1834), „Barbara Radziwiłłówna”, „dego wielka mi- 
lość*, „Róża* 41536), „O czym marzą kobiety*, „Parada 
warszawska", „Ty, co w Ostrej świecisz Bramie" (1937), 
„Granica", „Sygnały” (1533). 


3 listopada obchodził uro- * 


Rybkowskiego „Inspekcja pana 


Anatola" | „Anatol szuka miliona". Ekipa (l- 
mowa przebywa w Łodzi, w atelier. 
© Produkcja „Białego niedźwiedzia” 
J. Zarzyckiego zostanie opóźniona. Realiza- 
torzy przystąpią najpierw do nakręcania zdjęć 
w plenerze, a nie — jak podawaliśmy — w 
atelier wrocławskim. 
śnieg w Zakopanem. 
© Reż. Maria Kaniewska przedstawiła do 
oceny scenarlusz według powieści K. Maku- 
szyńskiego „Awantura o Basię", 


reż. 


Obecnie czekają na 


KINA 
Największe Kino szcze- 
cińskie „Cołosseum* otrzy- 
mało ekran panoramiczny. 
u 
Frontony Kin prowinejo- 
nalnych zdobią nierzadko 
szmirowate afisze reklamu- 
jące aktualny program. 


Przedsiębiorstwo Reklamy 
Kinowej postanowiło więc 
wprowadzić nowy 
reklamy 
transparentowe, 


rodzaj 
tzw. afisze 
wykonane 
według projektów znanych 
plastyków, które w przy- 
szłości mają wszędzie za- 
stąpić nieestetyczne afisze, 
robione domowym  sposo- 
bem. Afisze transparento- 
we o wymiarach 3,20x1,20 
zrobione są z plastyku i 
dołączane do każdej kopii 
filmu. Wykonano je już do 
filmów: „Żołnierz królo- 
wej Madagaskaru", „Na 
tropie”, „Dom, w którym 
żyjemy" i „Pożegnania”. 


Cenne 
wydawniciwo 


Ostatnio ukazała się w księ- 
gurniach wydana przez Filmo- 
wą Agencję  Wydawniczą 
książka Siegfrieda Kracauera 
„Od Caligariego do Hitlera". 

Jest to jedna z najcelniej- 
szych pozycji światowej lita- 
ratury filmowej. Autor doko- 
nuje socjologicznej analizy 
niemieckiej sztuki filmowej ze 
czególnym  uwzgłędnieniem 
ekspresjonizmu łat dwudzie- 
stych. Książka jest bogato 
ilustrowana zdjęciami archi- 
walnymt, 

Książkę przetłumaczyły: W. 
Wertenstein £ E. Skrzywano- 
wa. Cena książki 45 zł. 


„Ewa chce spać” 
w San Francisco 


Jak się dowiadujemy, 
uroczysta projekcja filmu 
Tadeusza Chmielewskiego 
„Ewa chce spać" zainau- 
gurowała festiwal filmo- 
wy w San Francisco (USA). 


Lena Zelichowska w filmie 
„Jego wielka miłość 


(Vynalez Zkazy) 


Scenariusz: Karel Zeman i Fran- 
tisek Hrubin 

Reżyseria: Karel Zeman 

Zdjęcia: Jiri Tarantik 

Muzyka: Zdenek Liska 

Wykonawcy: Prof. Thomas Roch — 
Arnost Navratli, Simon Hart — Lu- 
bor Tokos, Jana — Jana Zatloukalo- 
va, Artigas — Miroslav Holub, Kapi- 

Frantisek Slegr, Inży- 

Vaclav Kyzlink, 


lukcja: „Ceskoslovensky Statni 
Film" (Czechosłowacja) — 1%8. 
» 


Fabuła tego fantastycznego fil- 
mu jest oparta na powieści Ju- 
liusza Verne'a pt. „Face au dra- 
peau*. Emocjonująca akcja 
obraca się dokoła wynalazku 
substancji o wielkiej sile wybu- 
chowej; substancja ta może za- 
stąpić węgiel i naftę, ale rów- 
nież zniszczyć świat. Reżyser 
Karel Zeman wykorzystał tu trzy 
techniki: filmu aktorskiego, ry- 
sunkowego i kukiełkowego, co 
dało w efekcie świetne wyniki 
plastyczne. Kadry tego filmu 
przypominają stare grawiury z 
czasów Verne'a. Na festiwalu w 
Brukseli „Diabelski wynalazek* 
otrzymał Grand Prix. Film bę- 
dzie wyświetlany na naszych 
ekranach w polskiej wersji języ- 
kowej. 


OKO ZA OKO 


(Oeil pour oeil) 


Scenariusz: Vahć Katcha, Pierre 
Best | Andrć Cayatte 
i: Andrć Cayatte 
dstlan Matras 
guy 


Wykonawcy: Dr. Walter — Curd 
Jargens, Bortak — Folco Lali. W _po- 
zostałych rolach: Lea Padovani, Paul 
Frankeur, Pascale Audret, Dario Mo- 
reno, Robert Porte, Helena Manson, 
Marlene Chienportiche, 

Union Generale Cinć- 
matographique* i Joiy Film" (Fran- 
cja — Wlochy) — 1957. 


Andrć Cayatte, twórca znanych fii- 
mów z tzw. „serii sądowniczej" 
(„Sprawiedliwości stało się zadość”, 
mPrzed potopem", „Czarna teczka”, 
„Wszyscy jesteśmy  mordercami*'), 
pokazuje tym razem dramat lekarza, 
który z powodu całego splotu oko- 
lczności stał się w jakimś sensie 
współwinny śmierci ciężko chorej 
»obiety. Mąż pacjentki postanawia 
zemście się na lekarzu. Obsesja zem- 
sty jest tak silna, że prowadzi do 
unicestwienia również samego mści- 
ciela. Film jest barwny.  - 


Foleo Luli w filmie 
„Oko za oko” 


MARIA Z KRAINY JEZIOR 


(Juha) 


Scenariusz według powieści Juhani 
: T. J. Sarkka 


T. J. Sarkka 
Osmo Harkimo i Kauno 


Muzyka: Tauno Pylkkanen 

Wykonawcy: Maria — Elina Poh- 
janpas, Juha — Eino Kaipainen, Sche 
meikka — Veikko Uusimaki, 

Produkcja: „Suomen  Filmiteolii- 
suus” (Finlandia). 


Akcja tego szerokoekranowego i 
barwnego melodramatu rozgrywa się 
w osiemnastym wieku, na północy 
Finlandii, ma tle pięknej i surowej 
przyrody. Przyroda jest tu jednym 
z aktorów i w dużym stopniu decy- 
duje o losach bohaterów: młodej 
dziewczyny Marii i jej o wiele star- 
szezu męża — Juhy. 


_ żyjemy 


Dama z perłami o 


więźniowie 


Wydawnictwo Ricordi] 


iDZIEMV 
DO KINA 


RIN 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


UWAGA: OD DZIS NOWA SKALA OCEN 


TYTUŁ FILMU 


S. Grzelecki 

A. Jackiewicz 
z. Kałużyński 
K. T. Toeplitz. 


J. Płażewski 
J. Toeplitz 


B. Michałek 


Kości rzucone 


Dom w którym 


Ostatni akt 


Pożegnania 


Kalosze szczęścia 


Winowajca nieznany 


Opowieści o Leninie 


Na tropie o 


Legenda o miłości o 


Niezłomny 


Portier z Lazurowegoj d 
Wybrzeża J 


Piękna tancerka 


lamparciego jaru 


od murem — 
nym, ceglanym 
czy żołnierz z 
nem w ręku. 
Żołnierz jest figurą 
anonimową. Mundur bez odznak, 
szary, pospolity.  Wypadkowa 
mundurów ze wszystkich armii 
świata. 

Komenda musztry również 
jest bezosobowa. Zautomatyzo- 
wanymi ruchami żołnierza kie- 
ruje urywany, ostry dźwięk 
gwizdka. 

— Powstań! Padnij! Naprzód! 
W tył! Baczność! Spocznij! Bie- 
giem! Stój! 

Toccata gwizdkowych rozka- 
zów z okrutną  regularnością 
wyznacza rytm bezmyślnego ba- 
letu, przerwanego na krótką 
chwilę barwnym snem. 


* 


zwyczaj- 
— ćwi- 
karabi- 


Film Waleriana Borowczyka 
najłatwiej interpretować jako 
antymilitarystyczną satyrę. Su- 
geruje ją zewnętrzna, widzialna 
warstwa tej przedziwnej meta- 
tory. 


„SZKOŁA* 
Scenariusz, rezyseria 


i zajęcia: 
Walerian Borowczyk 


Produkcja 
Studto Miniatur Filmowych 


Film został „nakręcony 
przy pomocy zwykłej ka- 
mery _ fotograficznej "umo- 
cowanej na statywie. Au- 
tor wykonał ponad , 400 
zdjęć _ nieruchomych, * w 
różnych kolejnych fazach. 
Powiększone zdjęcia były 
następnie przenoszone na 
taśmę techniką filmu ry- 
sunkowego. Część filmu — 
sekwencja z kobiecymi no- 
gami — została wyprodu- 
Kowana normalną metodą 
filmową i nałożona na se- 
rię plansz ze śpiącym żoł- 
nierzem. 


„Szkoła” posiada jednak wiele ” 


takich warstw, które sumują się 
na syntetyczny obraz człowieka 
we współczesnym, cywilizowa- 
nym świecie. Borowczyk prote- 
stuje nie tylko przeciw ogłupiają- 
cemu drylowi wojskowemu. Jego 
żołnierz jest również uczniem, 
poddanym szablonowej metodzie 
wychowawczej (tytuł: „Szkoła*!), 
jest urzędnikiem, posłusznym 
przepisom biurokratycznym. Jest 
w ogóle człowiekiem, który bez 
przerwy musi słuchać kogoś lub 
czegoś. Rodziców, przełożonych, 
dyktatorów politycznych i kody- 
fikatorów obyczajów. Towarzys- 
kiego terroru i  zastarzałych 
przesądów, tkwiących we wła- 
snej psychice. 

Jest niewolnikiem napierają- 
cych przez całe życie zewnętrz- 
nych nacisków. Jedynym mo- 
mentem wytchnienia jest uciecz- 
ka w sen, sprowadzający ko- 
lorowe marzenia, tak dalekie od 
atmosfery wiecznego przymusu, 
jak dalekie są na ekranie nogi 
kobiece w czerwonych i niebie- 
skich pantofelkach od sinej po- 
spolitości koszarowego muru. 


* 

Borowczyk jest pesymistą. Sen- 
ny azyl trwa, niestety, krótko. 
więk przypadkowego strza- 
łu żołnierz budzi się i znowu 
posłusznie wykonuje serię roz- 
kazów, walcząc z niewidzialnym 
przeciwnikiem. 


Żywy robot cywilizowanego 
społeczeństwa. 
Formalnie „Szkoła* wywodzi 


się z ducha mólićsowskich fil- 
mów, posiadających już dla nas 
urok fin de siecle'owej starzyz- 
ny. Ruchy żołnierza szybkie, 


- kanciaste, urywane. Ujęcia wy- 


łącznie frontalne, statyczne. Ta- 

śma brudno-zielonkawa, barwa 

(ręcznie nałożona) zjawia się 

dopiero jako symbol frywolnej 

radości podczas snu żołnierza. 
>k 


Czy rzeczywiście nie ma real- 
nych perspektyw wyzwolenia się 
z ciasnej klatki nieustannych 
rozkazów, dyrygujących naszym 
życiem? 

Autor nie daje na to pytanie 
odpowiedzi. 

TADEUSZ KOWALSKI 


Osamotniony 


STRONĘ 
OJGÓW 


rudne, odrapane do- 
B my, knajpa pełna pi- 

Jaków, smutne ulice — 
atmosfera szarzyzny i bez 
nadziejności. 

Twórcy czeskiego flimu 
„Osamotniony* ukazali na 
ekranie w sposób ciekawy 
i na dobrym poziomie ar- 
tystycznym sprawy nie- 
zmiernie bliskie 1 polskie- 
mu widzowi: wegetację 
młodej inteligencji w za! 
tych deskami miejscowo- 
śctach, skomplikowane 
problemy moralne, trudne 
sprawy wychowania dzie- 
cl. „Osamotniony* jest 
wprawdzie debiutem Ladi- 


lava Hegla, ale nagroda 
krytyki czechosłowackiej, 
którą otrzymał „reżyser, 


wydaje się w pelni uza- 
sadniona. Już sam temat 
— odejście od różowego i 
burra - optymistycznego 
traktowania  rzeczywisto- 
ści, a dostrzeżenie czarnych 
stron życia, szukanie pra- 
wdy artystycznej — stano- 


wi podstawową wartość 
dzieła. 
Akcja filmu toczy się 


więc w  zapadłym, pro- 
winejonalnym miasteczku, 
xdzle nikt nie przyjeżdża, 


pod pozornym bra- 
kiem konfliktów dzieją się 
historie brudne | cynicz- 
ne. 

Na takim tle rozgrywa 
się dramat uczciwego lecz 
osamotnionego człowieka, 
dramat ludzkiej uczciwo- 
ści oraz ludzkiej glupoty, 

Postać nauczyciela Peli- 
Kana w interesującej in- 
terpretacji Karela Hógeca 
jest tu symbolem rozsąd- 
ku przy zwykłej, ludzkie) 
słabości i przeciętności 
Czy jeden człowiek, nawe 
najbardziej uczciwy 1 glę- 
boko przekonany 0 stusz- 
ności swego postępowania, 
może odnieść sukces? Teo- 
retycznie — ak. A prak- 
tycznie? Dobrze, że „Osa- 
motniony* nie kończy się 
„happy-endem*. To „smut- 
ne* zakończenie stanowi 
dodatkową wartość filmu, 
Fllmowcy  czechosłowac- 
cy ostro i bezwzględnie po- 
kazali życie na _gluchej 
prowincji. 


M. DERKUCZEWSKA 


TRAGEDIA POKOLENIA 


rytyka „Popiołu i diamentu idzie z dwóch stron: z pra- 

wa i z lewa. Zygmunt Kułużyński w „Trybunie Literac- 

kiej pisze: „Z okresu 1945 pochodzi motywacja ideolo- 
giczna. Ale nie taku, jaką Maciek mógł mieć rzeczywiście, lecz 
jaką podawały ówczesne wytyczne urzędowej propagandy. Po- 
patrzmy bowiem: Maciek czuje się związany dyscypliną organi- 
zacyjną, lecz wreszcie staru się z niej wyzwolić, tłumacząc się 
niejasno zmęczeniem, niepewnością celu oraz chęcią zaczęcia 
innego życia.. Otóż podobny obraz stanu ducha NSZ-owców 
odpowiada interpretacji schematycznej, 
go okresu... Nawet najprymitywniejszy 
slanki bogatsze Maciek. Propaganda lewicowa około ro- 
ku 45 udawała, że nie racji. W innym miejscu 
stwierdza zaś Kałużyński autorytatywnie w obronie NSZ-0w- 
rzekomo pokrzywdzonych przez film: „Uczestnicy tego 
frontu zabijali nie tylko dlatego, że byli nieszczęsnymi dzie- 
ciakami wykolejonymi przez wojnę i skołowanymi przez cy- 
nicznych dowódców (tak przedstawiuła ich ówczesna sztampa 
propagandowa)!” 


znanej z 
morderca 


poprzednie- 


ma prz 


widzi tych 


ców, 


0 kimże mówi tak pogardliwie autor „Trybuny Literackiej”? 
Czy może o naszych wrogach? Od kogo pragnie się w ten 
sposób stanowczo odciąć? Od Polskiej Partii Robotniczej i jej 
owczesnej polityki? Nie mogę się z tym pogodzić. Nawet za 
cenę subtelnych argumentów o wąskich spodniach i chytrych 
prób zakamujlowania tego wyra: 
ocenie wydarzeń i zjawisk, jakie dawała nasza partia w tam- 
tych latach. Historia przyznała zresztą jej właśnie rację w spo- 
sćb zupełnie niedwuznaczny , 

Brałem udział w pracy propagandowej Polskiej Partit Ro- 
botniczej w tamtych latach (o której z takim przekąsem wy- 
raża się Kałużyński) | dumny jestem z tego. Pamiętam też 
z tego okresu chłopców podobnych Maćkowi Chetmickiemu 
z „Popiołu i diamentu”. Tak, byli okrutni i bezmyślnie bez 
względni, ale byli też tragicznie zbłąkani, bez wyjścia zapłą- 
tuni w ślepą dyscyplinę i nienawiść do nowej władzy, jaką 
im przez lata do komunizmu i Związku Radzieckiego wpaża- 
no. Na próżno usiłuje Kałużyński uczynić z nich równorzęd- 
nych przeciwników ideowych komunizmu. Nie wiem, skąd 
Kałużyński bierze swą wiedzę o ówczesnej sytuacji w kraju 
Czyżby przebywał podówczos w Paryżu? A może z tamtej 
perspektywy lepiej widać było wówczas nasze problemy nit 
z perspektywy dróg polskich, z perspektuwy Obidowej i Ła 
punowa, gdzie strzelano do komunistów? 


nego ataku przeciw słusznej 


1 właśnie dlatego, że przemierzatem wtedy te drogi — „Po- 
piół £ diament" wydał mi się filmem wzruszającym. Zrozu- 
mtałem go zupełnie jako tragedię pokolenia 
młodych chłopców, ginących i w podłej sprawie, kie- 
dy mogli żyć dla dobra ojczyzny i swego własnego. 


jednoznacznie. 
marnie 


Dramat wielu jego Tó- 
wieśników 

Pamiętam sam doskonale, jak zginął w tym czasie na kra- 
kowskich Błoniach chłopiec, który usiłował zawrócić z drogi 
jek Maciek Chełmicki. Zamordowali go właśnie przyjaciele 
1 koledzy, jako zdrajcę ich sprawy. Czy Maciek nie usiłuje 
wyrłvać się z matni? Czy jego bezpośredni zwierzchnik An- 
drzej nie usiłuje uczynić tego samego, czy nie chce zaprze 
stać mordowania? Ale nie pozwala im na to major, zameli- 
nowany w mieszkaniu pani Staniewiczowej. Ci chłopcy po- 
trzebni mu są w jego zimnym rachunku strat i zysków. To oni 
będą pozycjami w jego raportach. Major nie może z nich zre- 
zygnować. I dlutego muszą zginąć. 

Film znakomicie dramatyzuje i kondensuje podstawowy wą- 
tek powieści Andrzejewskiego. €hoć nie jest wcale Jej ilu- 
stracją, wiernie oddaje ideę przewodnią utworu t myśli pi- 
surza. Kałużyński jest innego zdania, Wbrew tym, którzy usi- 
łują bronić powieści, przeciwstawiając jej ideowe słabości fil- 
„, widzi on przyczyny „fiaska* filmu w słabości powieści. 
jest to wszakże winą scenariusza, opartego na powieści An- 


Maćka Chelmickiego jest dramatem 


drzejewskiego, robiącej dziś wrażenie cyklu klisz zapożyczo- 
nych z wartościowych zresztą wzorów francuskich", Nie uwa 
tom powieści Andrzejewskiego za cykl klisz. Przeciwnie - 


wydaje mi się — że jest to jeden z najlepszych utworów li 
ieratury Polski Ludowej, literatury socjalistycznej, I wydaje 
mt się, że sukces filmu „Popiół i diament" jest sprawdzianem 
wartości powieści. 

Patrzymy dziś na zdarzenia z roku 1945 z perspektywy hi- 
storycznej naszych trudów i naszych osiągnięć. I dlatego nin- 
potrzebna nam jest łopatologia. My wiemy dziś doskonale, jaki 
był epilog tamtych spraw. My wiemy, że popiół się rozwiut, 
a diament pozostał. Zarówno racje jak i całkowita sympatła 
nosza jest po stronie Szczuki. 

Szczuka chciał jak najlepiej. Szczuka był dla tego pokole- 
nia jak ojciec i nie przypadkowo zginął śpiesząc do areszto- 
wanego syna, aby wyprowadzić go z matni, uby wyprosto- 
wać jego drogł i drogi jego rówieśników. Nie zdążył. I w tym 
tkwi tragedia, której wymowa potępia niedwuznacznie wino- 
wajców śmierci zarówno komunistów takich, jak Szczuka, jak 
i tragicznie obałamuconych chłopców — takich jak Maciek 
Chetmicki i tysiące jego rówieśników, ginących bez celu i po- 


trzeby w lasach i na drogach polskich w latach 1945—1947, Być 
może, iż Zygmunt Kałużyński nazwie moje rozumowąnie 
„sztampą propagandową", ale nie mam na to rady. Tak my- 


siełem wtedy, kiedy w owych latach powstawała powieść An- 
Jewskiego, którą z pasją i rosnącym zainteresowaniem 
czytałem co tydzień na lamach krakowskiego „Odrodze: 
* tak myślę teraz, patrząc na piękny t wzruszający film Waj- 
dy. ROMAN SZYDŁOWSKI 


| Na tropie 


W OBRONIE 
SCHEMATÓW 


glądałam film francus- 
kiego reżysera Gaspard- 
Huita „Na tropie* i my- 
ślałam: ni pies, ni wy- 
dra. Ani sensacja, ani 
film psychologiczny; niezręczna 
mieszanka jednego i drugiego. 
I zanim film dobiegł końca zo- 
rientowałam się, że przyjdzie mi 
bronić w recenzji skompromito- 
wanych pojęć: « schematyzmu 
szarno-białych charakterów, pa- 
pierowych postaci itp. — słowem 
iiezbędnych zalet dobrego filmu 
sensacyjnego. 
„Na tropie" zupełnie tych zalet 
nie posiada. Zbrodniarz jest 
tak pogmatwany psychologicznie, 
dziewczyna tak niewinna, a pra- 
wdziwi niewinni tak niesympa- 
tyczni — że po jakimś czasie 
zupełnie już nie wiadomo, kto ma 
rację. Widz przestaje się w co- 
kolwiek angażować i w kulmi- 
nacyjnym momencie gonitwy nic 
nas nie obchodzi kto kogo zła- 
pie. 
Ww szla 


chetnym dążeniu do 
pokonania sztampy w filmie sen- 
sacyjnym twórca „Na tropie" 
mocno. przehołował. ” Przekroczył 


8 


prawa gatunku. Zapomniał, że 
dobry film tego rodzaju jest 
zawsze szaradą. (Dobrze skon- 
struowaną, konsekwentną, logi- 
czną szaradą, w której mniej 
nas interesują charaktery, a 
bardziej — rozgrywka między 
tymi charakterami. Stąd potrze- 
ba rysowania ich grubą, wyraź- 
ną krechą. 

Aktorzy przeholowali tu ra- 
zem z reżyserem. Zarówno wdzię- 
czna Marina Vlady, jak i jej 
partner Peter van Eyck (świet- 
ny w „Cenie strachu”) zrobili 
wszystko, by ukryć swoje na- 
miętności przed oczami widza i 
zasugerować mu masę dodatko- 
wych subtelności psychologicz- 
nych. Jedna z nich tylko wywo- 
łała zrozumiały aplauz widow- 
ni, a mianowicie przekonywają- 
cy fragment monologu, w któ- 
rym morderca żali się, że żona, 
którą zabił, kupiła mu w ostat- 
nim dniu swego życia obrzydli- 
wy krawat. 

Jest to jedyny moment peł- 
nego porozumienia między wi- 
downią a bohaterem. 

AGNIESZKA OSIECKA 


Peter van Eyck w filmie „Na tropie” 


Ce nowego w krótkim metrażu 


„Z CDT wyjdziesz zadowolony 
0 kapitalny pomysi: nagrać slogany reklamowe wygłaszane bezustannie 
7 przez megafony na piętrach Centralnego Domu Towarowego w War- 
szowie i zestawić je z rzeczywistością. Komentarz wówczas staje się 
zbyteczny, a uzyskany efekt graniczy z surrealistyczną groteską, czego przy- 
kład ocenić możemy właśnie w dokumentalnym filmie reżysera Włodzimierza 
Pomtanowskiego i operatora Ryszarda Golca pt. „Duży, ruchitwy dom". Po- 
pularny „Cedet* przedstawił się nam na ekranie jako synteza dworca kole- 
jowego i jarmarku, co bynajmniej nie jest złośliwym  przejadkrawieniem. 
Kamera filmowa bezlitośnie odziera z nimbu „warszawskt pałac handlu", 
prezentując jego typowe cechy: zamarłe ruchome schody, tłumy przeciska- 
jące się wąskimi przejściami, obieganie stoisk przez handlarzy wykupujących 
utrakcyjne towary, urągającą zdrowemu rozsądkowi organtzację sprzedaży, 
podejrzane towarzystwo kręcące się stale po piętrach. Normalny klient, pra- 
amący załatwić drobny sprawunek, wpada tu jak do dtabetskiego mtyna, 
słysząc przy tym złote myśli nadawane przez głośniki w rodzaju „Nasz klient 
— nosz pan*, „Z CDT wyjdziesz zadowolony" itp. 

Walorem reportażu jest jego dwuwarstwowość. Pozornie realizatorów in- 
teresuje strona obyczajowa zjawiska. Stąłi troska o pokazanie możliwie sze- 
rokiej galerii typów i typków kupujących, kibiców i gości wstępujących do 
sklepu w celach pozahandlowych. Jednak spoza świetnych migawek obser- 
'watorskich wyłania się sens satyryczny jilmu: oto małomiasteczkawy rynek 
w sercu stolicy. Ekran jest bezlitosny. Może to t lepiej. 


GIŻ. 


KĄCIK KORESPONDENCYJNY k 


Otrzymujemy listy z całego świata. Nasi czytelnicy 
piszą nam m. in., że chcieliby korespondować nie tylko | | 
z redakcją „Filmu”, ale również i z jego czytelnikami. 
Streszczamy więc niektóre z tych listów, aby czytelnie 
naszego pisma mogli tą drogą nawiązać wymianę zdań. 


Raissa Lejtman, Leningrad F-lI9, Razjeżżaja 38—3a (ZSRR) 
chciałaby korespondować ma tamaty filmowe z czytelniczką 
lub czytelnikiem tyg. „Film. 

Klaus Berger, Lipsk (Leipzig) C1, Hamburgestr. 27, II. DDR. 
(Niemiecka Rep. Demokr.) nawiązałby chętnie korespondencję 
w języku angielskim lub niemieckim z polskimi miłośnikami 
filmu i kina. 

Garab Ona, Bułgaria, Polianowgrad. III Kablieszkow 23 — 
chciałby nawiązać korespondencję z czytelnikami „.Filmu", któ- 
rzy interesują się filmem i zbierają fotosy aktorów filmowych 
1 znaczki pocziowe. Pisać do niego można po francusku, rosyj- 
sku lub esperancku 


w sprawie ankiety 
„Co sądzisz 
o tygodniku „Film? 


W pierwszych dniach września rozpisaliśmy wśród 
naszych czytelników ankietę „Co sądzisz o tygodniku 
„Film”?" Nadeszło około półtora tysiąca odpowiedzi; 
wielu czytelników, 
ankietowych, przysłało i listy z uwagami oraz życze- 
niami. 


oprócz wypełnionych kuponów 


Wszystko to trzeba przeczytać, obliczyć, usystema- 
tyzować, wyciągnąć wnioski. Czytelnicy potraktowali 


udział w ankiecie poważnie, przysłali wiele cennych 
spostrzeżeń i propozycji — my pragniemy ankietę 
i nasz kontakt z czytelnikami traktować równie po- 
abażnie, prosimy więc nadal o cierpliwość. 


Na razie obliczamy wyniki, wkrótce napiszemy 
o nich obszernie na łamach „Filmu”. Ale uwaźniejsi 
czytelnicy pewnie spostrzegą już obecnie pewne 
zmiany, jakie wprowadzamy w piśmie w związku z ich 
życzeniami. U 

W następnym numerze ogłosimy listę nagrodzonych 


uczestników ankiety. U 


ni 


Liryczne 
czy 
wulgarne? 


Późny wieczór. Mieszkanie. Młoda, ładna 
dziewczyna .zaczyna się rozbierać. Podchodzi 
do niej młody człowiek, całują się. Całą tę sce- 
nę obserwujemy widząc tylko cienie zakocha- 
nych. Zaciemnienie. 

Tak kończy się film reż. Bohdziewicza „Ka- 
losze szczęścia” — i nie jest to zakończenie 
szczególnie oryginalne, podobnych scen było już 
na ekranie bardzo wiele. To zrozumiałe 
sprawy miłosne zajmują wiele miejsca w tysią- 
cach filmów, sceny takie — to naturalne uwień- 
czenie wątku miłosnego. Są to sprawy delikat- 
ne i trudne do pokazywania, łatwo bowiem 
popaść w wulgarność. 

Wielu widzów lubi filmy miłosne i, nie ma- 
jąc nie złego na myśli, lubi także takie sceny 
oglądać. Wątek miłosny jest potężnym magne- 
sem dla publiczności kinowej; wiedzą o tym 
reżyserzy, wie na pewno i reżyser Bohdziewicz. 

Ale dla mnie ta ostatnia scena jest niepo- 
trzebna i wulgarna. Próbowałem sam siebie 
przekonać, że przecież już nieraz widziałem 
i takie, i o wiele Śmielsze sceny ma ekranie 
wcale się nie gorsząc. Czyżbym nagle stał się 
pruderyjny? Cóż, u licha, razi mmie w zakoń- 
czeniu „Kaloszy szczęścia”? D=% 

Otóż sądzę, że każda scena miłosna może zo- 
stać pokazana na ekranie, jeśli jej treść czemuś 
służy, jeśli tworzy lub rozwija jakiś wątek 
dramatyczny. Mówiąc prosto: jeśli bohaterkę 
ł bohatera takiej sceny poznaliśmy z filmu, 
wiemy, co ich łączy i jak się ich uczucie rozwi- 
ja, scena taka może być pięknym, naturalnym 
uwieńczeniem lirycznego wątku. 

Ale tak nie jest w „Kaloszach szczęścia”. 
Bohaterów tej sceny nie znamy. Są to postacie 
mniej niż epizodyczne. Ostatnie ujęcie nie jest 
ani zakończeniem, ani początkiem żadnej akcji 
ani konfliktu. 

To tylko ozdobnik i, niestety. tylko fi 
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„Piękne 


Robert Chrobok, Swiętochto- 
wice — 5, ul. Chorzowska 3/6 
Odstąpię nasiępujące nume- 
ry „FILMU": z roku 1949 nr 
23, 23, 24; z roku 1950 — od ni 
1 do 29 włącznie: z 1951 r. o 
1 do 34 włącznie: z roku l 
od 71-46 włącznie; z 1953 

r. nr. nr 1, 2, 3. 


(Tadeusz Motyka — Lublin, 
ul. Głowackiego 17 m. i 

Odstąpię nr nr „FILMU* z 
roku 1956 — 2, 3 (Ż egz.). 5, 9. 


10, 12, 13, 15, 16, 18 (2 egz.), 
19 (2 egz.). 20, 21 (2 egz.), 23 
(2 egz). 2. 25, 2, 2%. 31. 31 


(3 egz.). 38: z roku 19Ś8 r. nr 
8. 35. 

Poszukuję nr z 1857 r. 2, 3, 
4, 5, 6, 7. Fr, 33, 34. 39, 40, 45, 
46. 49. 50: z 1858 r. nr 13, 31, 32. 


Władysław Cybulski, 
ków, ul. Mała 5 


Poszukuję „FILMU" z roku 
1946 wszystkich poza 1 i B; 
z roku' 1947 — od nr 1 do 11 
włącznie — 15, 16. 17, 18. 19, 
21; z roku 1950 nr 15; z roku 
1951 rr 44; z roku 1952 nr 3, 
16, 17; z roku 1953 nr 44, 45, 
46. 41: z roku 194 — nr 7. 1: 
14. 15, 16, 18. 19, 20. 23, 25, 35. 
38. 46, SI | S2: z 1965 r. nr 
3. 18, 19, 22 i 28; z roku 1956 
nr 32. 33. 34. 35, 26, 38, 40, 41, 
42. 38 | 51 


M. Jankowski — Toruń, ul. 
Słowackiego 121 m. 3 
Odstąpię oprawiony rocznik 
ILMU" z roku 1957 oraz nr 
ILMU" z roku 1958 od 23 
—40 włącznie. Wszystko w do- 
brym stanie. 


Jurek Zelman — Piła, 
Roosevelta 36 m. 4 

Odstąpię nr nr .,FILMU" 24 
25. 26, ZI, 28 z roku 1858 oraz ni 
1. 3,4 miesięcznika ..ŻYJMY 
DŁUŻEJ”. 


ut. 


Mariolę Stankiewicz z Gdańska. Ą 
(w pierwszej fazie konkursu) ukażą się jeszcze dwa zdjęcia, za trzy 
sgłosimy wielki plebiscyt czytelników z licznymi nagrodami. 


e SZUKAM e ODSTAPIĘ e ZAMIENIĘ © 


Marian 
Sląska, ul. 
nr 5/4 

Poszukuję roczników „FIL- 
MU" z lat 1946 — 47, 48, od- 
stąpię nr nr „FILMU” z roku 
1948 nr 21; z roku 1951 — ni 
25, 28; z roku 1952 — nr 3, 
39. 43, 48, 50 i 5152; z roku 

5 1854 — 
nr_2, 4, 
15, 43, 45; z 1956 r. 
13, 30. 

Arkadiusz Waszyński — Go- 
rzów Wielkopolski, Szyma- 
nowskiego 8/1 


Odstąpię następujące nume- 


Pawiak, 
Wojska 


Oleśnica 
Polskiego 


ry tyg. „FILM"—z roku 1955— 
Ar nr o od 18—22, 
24. 25, ; z roku 
1956 — nr nr 9, uż, 14 i od 


16—19; z roku 1957 — nr nr 1, 
2, 4. 5, 6, Od 10—16, 20.21, od 


23—29. od 31-34, od 36—9 | 52: 
rok 1958 — nr nr 1-21. od 23 
do 20. 


Bożydar Adamski — Poznań- 
1, Długa 5 m. 9 


Poszukuję z roku 1952 nr 
5; z roku 19%7 nr 5, 6: odsta- 
pię nr nr z 1958 r. — 13, 15, 


33. 43, 44. 47; 
1854 nr mr 7. 17. 20, 27, 31, 33, 
37; z 1855 r. — nr nr 1, 2, 3, 
4.5, 6, 7, 8, 9 10. 11. 13; z 1956 
nr 7. 

Bronisiaw Sawczak — Szpro- 
tawa, ul. Asnyka 5, woj. Zie- 
lona Góra 
Poszukuję z 
FILMU" ar 1, 


16, 22, 23, 36. 


roku 1958 nr 
2, 3, 4. 3, 6, 7, 


de Freyer, Leipzig 
(Lipsk) — C-1, Friedrich-Ebert 
Strasse 120, II DDR 

Poszukuję nr nr FILMU" 
33, 34, 35 z roku bieżącego. 

Jadwiga Wójcik, Lublin, Li- 
powa 29 m. 11 

Odstąpie wszystkie numery 
„FILMU* z roku bieżącego 


zedstawiamy kolejną piękną dziewczynę w naszym konkursie — dziewiętnasto- 
W naszym kąciku konkursowym 


odnie zaś 


Wiaczesław  Proniewski 


Warszawa-10, Lwowska 8 m. 
Odstąpię nr tyg. „FILM* z 
roku 1953 — nr 31; z 1964 — 
SUS2; Z 1955 r. — 1, 18, 30, 31 
(2 egz.). 39, (2 egz.), 40; z 1956 
— 13, 14, 29; a Z 1957 r. — 4, 
KO 


Lucjan Kulakowski — Dębi- 
ca, ui. Krakowska nr 3i, woj. 
Rzeszów 

Odstąpię następujące nr nr 
FILMU" z roku 1957 — 1, 3, 
1, 25, 30, 23, 35, 36, ST, 39. 40. 
Ai, 42, 44, 45. 46, 47. 51, 62: Z 
roku 1958 — nr 33 34. 35. 36, 


3. 38. 
Bożena Kawicz — Opole Slą- 

skie, Dzierżona 7 m. 6 
Odstąpię rocznik „FILMU* 


z 1957 r. oraz szereg nieskom- 
pletowanych numerów z roku 
1958. 

Mieenikiewicz Stanisława, W. 


Dziurów, pow. Starachowice, 
woj. Kielce 

Odstąpię nr nr tyg. „FIL- 
MU* — 1957 r. — nr 

50; Z 1958 r. — nr 12, 


19. 20. 21. 
31. 33, 


15, 16. 17, 18, 
24, 26, 20. 29. 
36, 38. 


Wiesław Rudziński, Kutno, 
Rychtejskiego 16 
Odstąpię nr nr tyg. „FIL- 


MU" — 1954 r. — 22 (280), 24 
(20), 27 (292), 41 (306), 43 (308), 
44 (309), 46 (311). 47 (312), 49 
(314), 50 (315), 51/52 (316—317): 
z 1955 r. — nr 1 (318), 2 (319) 
3 (320). 4 (321), 5 (322), 6 (323) 
3 (326), 10 (327), 14 (361), 13 
(332). 16 (333), 18 (335), 19 (336), 
20 (337). 21 (338). 22 (330), ZJ 
(340), 24 (341), 25 (342), 26 (343), 
21 (344). 28 (345). 29 (346). 30—31 
(346—9), 22 (349). 33 (350), 34 
(351), 35 (352), 26 (353). 37 1254). 
R 5ć 4 (7. 41 Sm) 42 
(358) 


T 


Deutsche 


Kunst 


Pocztówka z Paryża 


NIEUDANE ,ŻYCIE* 


(Od stałego korespondenta) 


cenariusz według powieści wybitne- 
S. pisarza, wybitny reżyser, wybit- 

na aktorka — to wszystko — oka 
zuje się za mało, aby film był wybitny. 
„Une vie" (Historia jednego życia) to 
jeden z filmów francuskich wyświetla- 
nych na ostatnim festiwalu w Wenecji. 


BILANS PROD I HOLLYWOODZKIEJ 


W roku bieżącym w Holly- tomiast coraz _więce. 
woodzkich filmów 
uznanie publiczności. Najwię- 


encją cieszą się 


wood wyprodukowanych z0- 
stanie 190 filmów, tzn. ponad 
100 filmów mniej, niż w roku  kszą frek 


Scenariusz opiera się na powieści Mau- 
passanta, reżyserował jeden z me 
niejszych młodych reżyserów franci 
Alexandre Astruc, główną rolę gra Maria 
Schell. Ale film nie jest dobry. Jest to 
bardzo bezosobista, sucha i miejscami 
nudnawa ilustracja książki. Zamiast wiel- 
kiego dramatu miłości i namiętności, ma- 
my ckliwe melodramacidło. 

Na uwagę zasługują jedynie bardzo 
piękne zdjęcia (film jest kolorowy), kraj- 
obrazy i wnętrza utrzymane w tona 
malarstwa współczesnego Maupassantowi; 
jest w tym trochę realizmu Courbeta 
i trochę impresjonizmu Moneta czy Re- 
noira. A operatorem jest właśnie Claude 
Renoir, wnuk malarza, a bratanek wiel- 
kiego reżysera Jean Renoira, którego ar- 
cydzieło sprzed dwudziestu laty „Towa- 
rzysze broni” idzie obecnie w Paryżu, sta- 
nowiąc tu w tej chwili największą sen- 
sację filmową. A. G 


Na zdjęciu u góry Christian Marquand i Pas- 
cale Petit w jednej ze scen filmu „Historia 
jednego życia”, Obok — główna bohaterka tego 
filmu — popularna aktorka Maria Schell. 


holly-  zyczna .,Poludniowy Pacyfik* 
zyskuje i „Jacobowsky i pułkownik", 
wedlug sztuki Franza Wertla 

Pod koniec tego roku na 


ubiegłym. Jest to, jak dotych- atnio — „Most na rzece ekrany w USA wejdzie jesz- 
czas, największy spadek pr. Kwat*, „Kotka na płonącym — cze kilka pozycji, które — we- 
dukcji zaobserwowany w cią- dachu” Z Elisabeth Taylor i dług zdania producentów — 
gu roku w jednym z najwię- Paulem Newmanem, oraz mu- powinny również zyskać uzna- 
kszych ośrodków produkcji  zyczny film ..Gigi* z Mauri- nie publiczności, jak np. 
filmowej. W roku 1959 nie  cem - Chevalier, następnie zrealizowany według głośnej 


przewiduje się | możliwości 
przełamania tego kryzysu. Na- 


„Stary człowiek | morze” we- 
dług Hemingwaya, rewia mu- 


sztuki Goodricha i Hacketta — 
„Pamiętnik Anny Frank". 


— są głównymi bohaterami nowe, 
moi-jeune homme” (Proszę za mną 
nalna historyjka o pełnej przygó 
zakończonej „happy-endem” miłośc 


Jiri Trnka — twórca czecho- 
słowackiego filmu kukiełkowego 
i rysunkowego — kończy reali- 
zację pełnometrażowego filmu 
kukiełkowego, opartego na szek- 
spirowskim „Śnie nocy letniej". 
Muzykę do filmu skompono- 
wał długoletni współpracownik 
Trnki — Vaclav Trojan. Nieba- 
wem Trnka ma przystąpić wraz 
z filmowcami Austrii do nakrę- 
cania flmu o młodym Mozarcie 
w okresie jego pobytu w Salz- 
burgu. 


Pod tytułem „Mały nieznany 
kraj" został nakręcony nowy 
czechosłowacki film dokumen- 
talny, którego tematem są przy- 


Film do którego zdjęcia nakrt 


„ZAGU 


ie Vermissten* — to opowieść o « 
2277 lujący w pobliżu śmigłowiec jedn 
Lód załamał się bowiem w chwili, gdy 
ków wyprawy. 

Świadek tej autentycznej tragedii, p 
samego siebie. Wszystkie zdjęcia wykor 
wysokości 4000 m. Personel techniczny | 
wani linami. Już samo dostarczenie sprzę 
realizatorom niemało kłopotu, a niezwyk 
zdjęć, szczególnie gdy pewne sceny trze 
tami prawdziwą udręką dla calej grupy 

Film jest produkcji szwajcarskiej. R 


filmu Guy Lefranca „Suivez — 
nłodzieńcze). Jest to bezpretensjo- 
i nieporozumień, ale oczywiście 
iwojga młodych ludzi. 


zyny i skutki układu monachi 
kiego z 1938 r. 


"zy siedzibie włoskiej sekcji 
JNESCO w Rzymie powstała 
ierwsza Centrala Filmu Mło- 
lzieżowego. W programie prac 
jentrali przewidziano m. in. 
organizowanie współpracy mię- 
lzy filmowcami a pedagogami, 
wpieranie produkcji i rozpo- 
vszechniania filmów o walorach 
vychowawczych oraz organizo- 
vanie naukowych badań doty- 
zących wpływu filmów krajo- 
vych i zagranicznych na. mło- 


lzież. 


William Dieterle ma zamian 
ealizować film w oparciu o nowe- 
ę Kafki „Tajemnicza historia”, w 
tórwm główne role chcę powierzyć 
. W. Fischerowi i James Masonowi. 


no na wysokości 4000 m 


ZIENI* 


matycznej walce ze śmiercią pięciu 
przepaścią lodowcu alpejskim. Patro- 
przyniósł ratunek, drugim śmierć. 
ctował on z pierwszą partią uczestni- 


Hermann Geiger, gra w filmie rolę 
o w plenerach — na lodowcu — na 
torzy pracowali przeważnie asekuro- 
technicznego na tę wysokość sprawiło 
trudne w tych warunkach nakręcanie 
było powtarzać, stawało się momen- 


seruje go Victor Vicas, 


p z 
CoBETckuiń 


PHABM 


Pięć nowel filmowych składa się na 
calość pelnometrażowego filmu ,, 
wsze z partią” reż. L. Derbyszewa. 
Treścią ich są najważniejsze etapy 
rozwoju Komsomolu od chwili po- 
wstania tej organizacji do dnia dzi- 
Stejszego. 
e 


Plan produkcji filmów popuiarno- 
naukowych w Związku Radzieckim 
przewiduje zrealizowanie w ciągu 
najbliższych trzech lat 400 pozycji. 
Wiele spośród nich zajmie się tema- 
tyką związaną z techniką rakietową, 
automatyzacją i mechanizacją prze- 
mystu. 


Reżyser hiszpański Carlos Velo pra- 
cuje obecnie nad fabularyzowaną 
monografią filmową Meksyku pt 
„Mexico Mio” według scenariusza 
Żavattiniego. W gromadzeniu mate- 
riałów i opracowywaniu realiów do 
tego filmu brało udział wielu spe- 
cjalistów i twórców — historyków, 
etnografów, psychologów, ekonomi- 
stów, malarzy, mużyków i poetów 
meksykańskich. 


Jacques Tatt po sukcesach filmu 
„Mój wujaszek” zakłada własną wy- 
iwórnię filmową. Jednym z głów- 
nych realizatorów tej wytwórni bę- 
dzie Robert Bresson. 


Michól Simon został wybrany przez 
Abla Gance'a na odtwórcę roli Na- 
połeona w filmie „Od Austerlitz do 
Świętej Heleny", który na początku 
przyszłego roku będzie realizowany 
w_ koprodukcji francusko-czechosło- 
wackiej. 


Kina w Indiach odwiedziło w roku 
ubiegłym 900 milionów widzów 


BURZA 


„EILM” przedstawia : 


HARRY BELAFONTE 


24 -letni popularny król ca- 
31 lypso jest już od paru lat 
równie popularnym akto- 
rem filmowym. Wychowany 
na wyspie Jamajce, studiowai 
w szkole dramatycznej w No- 
wym Jorku wraz z Tony Cur- 
tisem i Marlonem Brando. 


Karierę rozpoczął jako od- 
twórca melodyjnych i_ pe- 
nych temperamentu ludowych 
piosenek z Jamajki. W filmie 
zadebiutował w 1553 roku ma- 
leńką rólką w „The Bright 
Road" (Jasna droga). Grała tu 
również Mulatka Dorothy Dan- 
drige, z którą Belafonte na- 
kręcil dwa następne filmy — 
„Carmen Jones* i „Isłand Tu 
The Sun" (Wyspa w słońcu). 


Ostatnim filmem Harrego 
Belafonte był — jak już infor 
mowaliśmy — „The End_ ot 
the World« (Koniec świata), 
w którym popularny Śpiewak 
gra jednego z trzech ludzi po 
zostałych na ziemi po wojnie 
atomowej. Obecnie Harry Be- 
lafonte wraz z drugą swą żo- 
ną, czarną tancerką Julią Ko- 
binson | synem Dawidem po- 
wrócił do Hollywoodu po pa- 
romiesięcznej podróży wypo- 
czynkowej po Europie. Naj- 
bliższym jego filmem ma być 
realizowany we własnej wy- 
twórnigg,„Odds Against To- 
morroW*. Będzie to flim kry- 
minalny o Murzynie i bia- 
łym — południowgu, którzy 
wspólnie urządzają napad na 
bank. Później Harry Belafon- 
te chce odtworzyć postać 
Aleksandra Puszkina w  bio- 
gralicznym filmie o życiu 
wielkiego poety rosyjskiego. 


R 


SIGHT nv 


(UUANU 


ak wygłądałt główni bo- 

haterzy jednego z ostat- 
mich głośnych holiywoodz- 
kich skandali w chwili 
przybycia do malego, ci- 
chego miasteczka Madison 
w stanie Indiana. 

Frank Sinatra i jego par- 
tnerka Shirley MacLaine 
przyjechali tu wraz z eki- 
pą  filniowców wytwórni 
MGM widocznym na zdję- 
ciu luksusowym samocho- 
dem. Mieli przez klika ty- 
godni  nakręcać zdjęcia 
plenerowe do fllmu reż. 
Vincente Mineli „Some 
Come Running" (Niektórzy 
przybywają biegiem). Po 
kilku dniach musieli jed- 
nak wyjechać z Madison. 
Odbyło się to w bardzo 
przyspieszonym tempie | 
omal nie na taczkach. 

Bogobojni ojcowie tego 
miasteczka nie mogli ścier- 
pieć — jak później rozpi- 
sywała się hollywoodzka 
prasa — pijaństwa t rozpu- 
sty panujących wśród fil- 


w szklance piwa tou: c 


kwatery aktorów zaczęły 
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a 
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odwiedzać miejscowe dzie- 
wczęta. 

Gdy sprawa nabrała roz- 
GiGs' przedstawiciele wy 
twórni MEM ponjęli się 0- 
»rony honoru swych c20- 
towych aktorow, Zwołeno 
w tym celu cficjalną kon 
terencję prasową, na kto- 
rej wyjaśniono, że przy- 
czyną całej ajery był zw 
pełnie niewinny incydent. 
Frank Sinatra w czasie 
praty na płanie wstąpił je- 
dynie na szklankę piwa do 
małego baru w pobliżu te- 
+enów zdjęciowych i z ku- 
jlem w ręku wyjrzał na 
ulice. aby zobaczyć, czy 
nie wzywa go reżyser... 

Jak tam było naprowdę 
— nie tbarto się zastana- 
wiać. W każdym razie pra- 
sa potraktowała 0 wyja- 
śnienie zupełnie na serto 
t wszyscy pięknie się po- 
godzili. Reporterzy swoje 
zarobili, a t film, O któ- 
rym dotychczas nie poda- 
no jeszcze żadnych bliż- 
szych szczegółów, ma dzię- 
ki „tej jednej szklance pi- 
wa'* murowaną kasę. 


Ukochany kraj 


DOLA 
AKTORA 


ył kiedyś w „Filmie” zwyczaj 
Brócna wywiadów z akto- 

rami, którzy zagrali dziesięć 
ról (choćby epizodycznych) w dzie- 
sięciu powojenych polskich filmach. 
Pierwszym jubilatem okazał się Jan 
Ciecierski, drugim —_ Kazimierz 
Opaliński, trzecim — Edward Dzie- 
woński. Później zresztą wywiady 
przestały się ukazywać, mimo że 
pojawiło się kilku nowych jubila- 
tów — 'Emil Karewicz, Stanisław 
Milski czy Roman Kłosowski. 

Otóż te wywiady, mówiąc o po- 
szczególnych aktorach, przypomi- 
nały także o ogólnej sytuacji akto- 
ra filmowego w Polsce. Przy naszej 
produkcji, dziesięć ról to bardzo 
wiele; to świadectwo, jak mało ma- 
my aktorów i jak często te same 
twarze powtarzają się na ekranie. 
A co by się działo, gdybyśmy, po- 
wiedzmy, tak jak Francja, realizo- 
wali sto pięćdziesiąt filmów rocz- 
nie? 

Wtedy należałoby zamknąć w Pol- 
sce większość teatrów, zlikwidować 
telewizję i słuchowiska radiowe, a 
pamięć o kabaretach przetrwałaby 
tylko w gawędach starców. Prze- 
cież już dzisiaj kierownicy produk- 


cji filmów wyrywają sobie z rąk” 


bardziej popularnych aktorów, a o 
bojach, jakie staczają między sobą 
filmowcy z dyrektorami teatrów, 
można by pisać grube księgi. 

Ceniony aktor większość życia 
spędza w samochodzie, pociągu lub 
taksówce powietrznej; w filmowej 
charakteryzacji wbiega na scenę 
teatralnq, pędzi tułacze życie z da- 
ła od rodziny i bliskich. Wytwórnie 
filmowe są w Łodzi i we Wrocła- 
wiu, a aktorzy mieszkają przeważ- 
nie w Warszawie i Krakowie. Jak 
wiadomo, budowa wytwórni w sto- 
licy, która sprawę tę w poważnej 
mierze rozwiązałaby, odwlekła się 
znowu o dobre kilka lat. 

Co robić? 

Mówiło się o stworzeniu kadry 
aktorów filmowych nie występują- 
cych w teatrze, opłacanych stale 
(również w okresach „bez zdjęć”) 
przez kinematografię. 

Inicjowano akcję | wyszukiwania 
nowych twarzy spośród absolwen- 
tów szkół aktorskich. 

Wyławia się talenty 
drogą konkursów. 

Ale projekt powstania kadry ak- 
torów filmowych nie wzbudza en- 
tuzjazmu w teatrach. Na akcję „no- 
wych twarzy” odpowiedziano arty- 
kułami rozdzierającymi szaty nać 
dolą zapomnianych aktorów; kome 
kursy filmowe są przedmiotem 
drwin i docinków. 

Czy ma pozostać tak jak jest dó- 
tąd? Czy w dalszym ciągu zespoły 
filmowe będą wykupowały od tea- 
trów całe spektakle kosztem czasu 
i kieszeni widza? 

Chcemy przecież mieć w Polsce 
więcej filmów i więcej sztuk tea- 
tralnych. 


aktorskie 


Tylko najbardziej uważni widzowie kinowi lat trzydziestych przypomi- 
nają sobie film „Atalanta” i postać jego autora Jean'a (Vigo. Dziś historycy 
filmu zgadzają się, że był to jeden z największych twórców filmowych 
wszystkich czasów. Jean [Vigo (którego prawdziwe nazwisko brzmi Almerey- 
da) zmarł 8.X. 1934 r. przeżywszy lat 29 i stworzywszy zaledwie dwa filmy 
dokumentalne — „A propos Nicei" i „Taris* i dwa filmy fabulame — 


„Zero ze sprawowania" i „Atalanta". 
Poniższy tekst zaczerpnięty z opublikowanej 


ostatnio w Paryżu książki 


P. E. Sales-Gomeza pt. „Jean Vigo", opisuje ostatnie chwile artysty ń tra- 


giczne okoliczności, w jakich powstawała ostateczna wersja 


a początku lutego 1934 r. po 4 mie- 
siącach niezwykle wytężonej pracy, 
którą Vigo nieprzerwanie ciągnął 
mimo nękającej go już od 2 mie- 
sięcy choroby, zdjęcia „Atalanty* 
były właściwie zakończone, brako- 

wało tylko końcowych plenerów. 

„ Choroba postępowała nieubłaganie naprzód. 

Borys Kaufman (operator) wziął na siebie 
zdjęcia plenerów, a Chavance musiał sam 
się zająć końcowym montażem. Było to moż- 
liwe do wykonania, ponieważ wszystko zo- 
stało właściwie uzgodnione z Vigo, a zresz- 
tą każdą wyłaniającą się trudność można 
było przedyskutować z chorym, którego stan 
nie wydawał się zatrważający.. Vigo wstał 
z łóżka jesżcze dwa razy: raz, żeby zobaczyć 
jak sobie radzi Chavance, a drugi raz, żeby 
obejrzeć w towarzystwie producenta Noune- 
za i jego wspólników cały uzupełniony 
montaż. Nounez nie miał żadnych zastrzeżeń 
i jego zdaniem nie trzeba było nie wycinać, 
ale wspólnicy byli niezadowoleni. Uwa: 
łe film zapowiada się fatalnie i trzeba ra 
tować sytuację właśnie przez usunięcie wie- 
lu fragmentów filmu. Jednakże za radą 
Nouneza i Chavance'a, Vigo zgodził się 
w końcu z ciężkim sercem na jedną jedyną 
zmianę, która polegała na dość znacznych 
wycięciach w sekwencji poszukiwań Julii 
przez ojca Juliusza. 

Pokaz „Atalanty" odbył się 24 kwietnia 
1934 r. o 10 rano w Palais Rochechouart. 
Przyjęcie filmu przez publiczność. składaj: 
cą się z filmowców, właścicieli kin w Pary- 


cisk na Nouneza jeszcze bardziej się za- 
astrzył. Mimo porażki odniesionej w związku 
z pokazem filmu, wyłoniło się kilka możli- 
mości zamówień. Jednakże Beauvais je zlek- 
ceważył. 

Po pokazie w Palais Rochechouart ukazało 
się kilka artykułów. Między innymi jeden 
napisany przez Elie Faure'a. Młody intelek- 
tualista, który na początku wieku wraz 
z Leonem Blumem pomagał finansować por 
dróż anarchisty Almereydy *) na kongres do 
Amsterdamu, stał się jednym z najwybit- 
R krytyków i historyków sztuki swo- 
jej epoki i pierwszym spośród krytyków mi- 
łośnikiem filmu. Elie Faure był autorem 
najlepszych esejów o Chaplinie, zupełnie 
jednak nieznanym czytelnikom tygodników 
filmowych. ' 

Faure pisał: 

„Atalanta*? To człówieczeństwo. Człówie- 
czeństwo w środowisku biedaków. W swe- 
trach i kałtanach. Na ekranie nie ma poły 
skujących kryształów. Wiszą ścierki. Garnki. 
Ceberki. Chleb. Litrowa butelka. Mdle 
światła w półcieniu przesycone unosżącą się 
znad rzeki mgłą. Migotliwy <ień Ren- 
brandta spotyka się pośród topornych mebli 
i przepierzeń z desek z tajemniczym, mrocz- 
nym cieniem, cieniem Goyi; gitary, parszy- 


*) Qjciec Jean'a Vigo (przyp. red.) 


„Atalanty”. 


we koty, ordynarne maski balowe, niezdarne 
potwory, obcięte ręce w słoju — ten szcze- 
gólny zapach egzotyki, niesamowitości i poe- 
zji, który każdy stary marynarz wlecze za 
sobą w zalatujących stęchlizną oparach ru- 
mu czy smoły. I nie mam pojęcia, skąd się 
bierze w najlichszej norze ten nieoczekiwa- 
ny promyk mórz, rozmigotanych światłami 
okrętów." 

Jean Pascal z Agence d'Informations Cinć- 
matographiques pisał: „Film pogmatwany, 
chaotyczny, świadomie dziwaczny, długi, 
nudny, nie posiadający za grosz walorów 
handlowych, ma jednak niezaprzeczalne 
wartości: raz po raz urzekają w nim pięk- 
ne sceny bardzo ludzkie, pogrążone w mnó- 
stwie rzeczy nieprawdopodobnych i zbęd- 
nych. Obok zapamiętania się w brzydocie 
i pospolitości, nie można nie odczuć pięk- 
nych wzlotów, składających się w sumie na 
bardzo interesującą próbę liryzmu”. 

„Nie posiadający za grosz walorów han- 


dlowych* -— triumfowa! Beauvais Cóż mózł 


Jean Vigo 


Zdjęcia z filmu 
wym Dita Parlo; 


„Atalanta*, Na środko- 
na dolnym Michel Simon 


na to odpowiedzieć Nounez? Zacytować wy- 
powiedź Elie Faure'a? Prawdopodobnie na- 
wet tego nie próbował. 

Doszedłszy do przekonania, że „Atalanta”* 
nawet po dokonaniu wszystkich możliwych 
cięć, nie miała zadatków rokujących możli- 
wości zrobienia z niej filmu atrakcyjnego, 
postanowiono zaaplikować jej takie możli- 
wości w formie zastrzyku. 

W 1934 r. pewna piosenka śpiewana przez 
Lys Gauty zdobyła we Francji niebywały 
sukces. Była to kompozycja Cćsara Andre 
Bixio pod tytułem „Przepływająca barka*. 
Ponieważ w „Atalancie* również była barka, 
przemianowano film na „Przepływającą bar- 
kę" i, żeby jakoś uzasadnić nowy tytuł, po- 
święcono w dość przypadkowy sposób część 
partytury Jauberta i zastąpiono ją muzyką 
Bixio. Jeśli chodzi o te cięcia, to sądząc 
z kilku ocalonych kopii wersji oryginalnej, 
film został dosłownie zmasakrowany. Zaled 
wie dwie albo trzy części filmu pozostały 
nietknięte. I oto szczątki pięknego dzieła 
Vigo zostały zatrute przez oklepany refren 
Bixio, który wydaje się nie do zniesienia 
wulgarny w zestawieniu z piosenkami i wal- 
cami Jauberta. 

W momencie oficjalnej premiery filmu 
w Colosseum mniej więcej w połowie wrze- 
śnia 1934 r. wzmianki prasowe były po 
wściągliwe i ograniczały się do informac: 
że „utwory Maurice'a Jauberta i słynna me- 
lodia Bixio „Przepływająca barka* stano- 
wią ilustrację muzyczną tego filmu". 

W "Algierze, dalej od Paryża, można już 
było zupełnie wyraźnie napisać: „Przepły- 
wająca barka* — to film, którego natchnie- 
niem była słynna melodia Bixio, tak pięk- 
nie wykonana przez Lys Gauty*. 


„Przepływająca barka* poniosła zupełną 
ję z punktu widzenia handlowego. Wy- 
świetlanie filmu w kinach zeroekranowych 
trwało zaledwie dwa tygodnie. „Zwykła* 
publiczność, lubiąca melodramaty, która 
tłumnie przybyła zwabiona tytułem, doznała 
rozczarowania. Ci, których oklepana pio- 
senka Bixio nie powstrzymała od przyjścia, 
jak również nieliczni ci, których przyciąg- 
nęło nazwisko Vigo, byli zdezorientowani na 
skutek zmian, które zupełnie okaleczyły 
film, pozbawiając go spoistości i logiki. 
Żadna kłamliwa reklama nie była w stanie 
zmienić negatywnego wrażenia, spowodowa- 
nego między innymi niepowodzeniem filmu 
na ekranach Paryża. Na każdym seansie 
w Colosseum rozlegały się gwizdy. Więk- 
szość publiczności chciała po prostu w ten 
sposób wyrazić swoje niezadowolenie z fil- 
mu, który uważali za nieudany, _zdarzali się 
jednak i tacy (bardzo 'nieliczni), którzy 
chcieli wyrazić potępienie dla postępowania 
producentów. 


* 


Zanim Vigo ostatecznie zaniemógł, już ja- 
kieś 7 miesięcy przedtem stwierdzono u nie- 
go zakażenie krwi o charakterze streptoko- 
kowym pochodzenia reumatycznego. Działo 
się to w okresie, kiedy medycyna była zu- 
pełnie bezsilna wobec tej potwornie długiej 
i wyczerpującej choroby. Osłabienie Vigo 
było tak wielkie, że lekarze unikali stoso- 
wania szczepionek, obawiając się szoku, gro- 
żącego śmiercią. Nawet transfuzje krwi nie 
dawały żadnych rezultatów. Czekając, żeby 
organizm sam się uodpornił, uciekano się 
do homeopatii. Całymi miesiącami chory 
miał czterdzieści stopni gorączki wieczorem 
i trzydzieści siedem rano. Za każdym razem 
te skoki temperatury były połączone z bóla- 
mi umiejscawiającymi się wciąż gdzie in- 
dziej i ze straszliwymi potami. Na domiar 
złego w czerwcu dołączyło się jeszcze zapa- 
lenie dziąseł, pogarszając znacznie stan zdro- 
wia Vigo, który w ciągu 15 dni w ogóle nic 
nie jadł i wychudł straszliwie. Ale duch 
Vigo nie osłabł ani na chwilę. Wyznał Fer- 
dynandowi Desprćs, że to: „Atalanta" wy- 
pompowała z niego siły, ale okazywał jed- 
nocześnie wielką chęć życia, żeby móc dalej 
tworzyć nowe filmy. Małą Luce ulokowano 
u przyjaciół, żeby Lydou *) mogła bez prze- 
szkód poświęcić się walce o zdrowie męża. 
który stale dodawał jej otuchy swymi żar- 
tami, opisywał np. streptokok jako okrągłe- 
go człowieczka w cylindrze. Zdarzało mu 
się nawet robić kawały wymagające wysiłku 


*) Żona, Polka z pochodzenia, nazwiskiem Łoziń- 
ska. 


Ostatnie zdjęcie Jean'a Vigo. 


fizycznego. Pewnego wieczoru słuchał przez 
radio „Pożegnalnej piosenki". W sąsiednim 
pokoju przyjaciele rozmawiali o polityce. 
Dyskusja się zaostrzała. Vigo podniósł się, 
przekręcił gałką i nastawił radio na cały re- 
gulatar, ale nie udało mu się zagłuszyć 
podniesionych głosów, postanowił więc prze- 
rwać dyskusję w inny sposób. Drzwi łączą- 
ce oba pokoje były przymknięte; nagle 
otwierają się na oścież i staje w nich Jean 
Vigo w koszuli mocnej, podniesioną ręką 
wybijając rytm wojskowego marsza. Prze- 
rażonej Lydou robi się słabo, obecni spo- 
glądają na niego z obawą, czy czasem nie 
zwariował... Wtedy Vigo, wobec ogólnej kon- 
sternacji, wśród zaległej nagle ciszy, speszo- 
ny powrócił do swego pokoju, jak skarcone 
dziecko, opierając się na ramieniu pielęg- 
niarki, która właśnie nadbiegła, żeby go pod- 
trzymać. 

Pod koniec września przyjaciele Vigo stra- 
cili już nadzieję, że odzyska on zdrowie. 
Chory, i tak już wymizerowany, słabl z dnia 
na dzień. Dotychczas siłą woli zmuszał się 
do jedzenia, ale kiedy 26 września Fernand 
Desprćs przyszedł go odwiedzić, już od kilku 
dni nie mógł zupełnie jeść i popadł w de- 
presję. 

W ciągu następnych dni z trudem udało 
się go skłonić do wypicia soku z owoców, 
wody mineralnej i naparu z kwiatu lipowe- 
go. Jednakże na skutek wymiotów żółcią 
Vigo zrobił się trupio blady i oczekiwano 
już końca, gdy nagle 30 września gorączka, 
która około 10 wieczorem podnosiła się nie- 
zmiennie do granic czterdziestu stopni, spad- 
ła do trzydziestu siedmiu. 

Nazajutrz siedział w łóżku, sam poprawiał 
sobie jasiek, zażądał czekolady z nflekiem 
i odesłał kubek, ponieważ nie był pełen. 
Lydou napełniła go po brzegi, Vigo krajał 
chleb na małe kawałeczki, które maczał na- 
stępnie w kubku i jadł. Gdy zastała go przy 
tym pani Margaritis, która przyszła go wła- 
śnie odwiedzić, powiedział zadowolony: — Za 
to, żeby zobaczyć mnie jedzącego, trzeba za- 
płacić 20 sous. Lydou otwierała szeroko oczy 
widząc tę zmianę i śmiała się uszczęśliwiona. 
Wyszła do miasta, żeby mu kupić szlafrok, 

Następnego dnia gorączka powróciła i dwa 
dni potem, w piątek, kiedy Jean Vigo umi 
rał przed godziną 9 wieczór, z mieszkania 
jego można było słyszeć „Przepływającą 
barkę* w wykonaniu ulicznego grajka na 
skrzyżowaniu ulicy Garau i Reille. Lydou, 
która leżała przy nim, trzymając go w ra- 
mionach, nie była w stanie zrozumieć, że 
Vigo nie żyje. W chwilę potem wymknęła 
się swoim przyjaciołom i pobiegła przez dłu- 
gi korytarz do pokoju w głębi mieszkania, 
Złapano ją w chwili, gdy chciała się rzucić 
z okna. 


Obok niego żona, Lydou Łozińska 
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POLSCE 


(2) 


KRYTYCY FILMOWI 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


Dziś dzień niezwykle ożywiony. Od samego 
rana jesteśmy we WGIK-u (Państwowy In- 
stytut Kinematografii — radziecka uczelnia 
filmowa) na pokazie dawnych filmów, które 
zachowały się w radzieckich archiwach. Naj- 
pierw oglądamy „Paryżankę"* Chaplina, film 
2 roku 1923, jedyny, w którym artysta sam 
nie występował. W archiwach europejskich 
film ten jest rzadkością. Mimo wyboru kon- 
wencjonalnego środowiska, w którym toczy 
się akcja (paryska „cyganeria* i półświatek), 
psychologia bohaterów jest bardzo skompli- 
kowana, a sytuacje, w których się znaleźli, 
niejednoznaczne. Film zrobiony jest z mae- 
strią reżyserską, którą widać jeszcze dziś, 
po 35 latach. Jednak bez postaci Charliego 
film nie ma w sobie tego przeszywającego 
liryzmu i człowieczeństwa, które zawierają 
wszystkie filmy z Charliem, również wcze- 
Śniejsze od „Paryżanki*. Potem oglądamy 
„Turksib”, dziś klasyczną pozycję światowego 
filmu dokumentalnego — film Wiktora Turi- 
na zrealizowany w roku 1928. Tematem jego 
jest budowa linii kolejowej łączącej Syberię 
2 Turkiestanem. Film jest zdumiewającym 
przykładem dyscypliny dokumentalnej, pro- 
stoty stylistycznej i kapitalnej wartości zdję- 
ciowej. Ten gatunek filmu dziś jest popu- 
larny, ale po 30 prawie latach rzadko zda- 
rza się, by dokument był tak zwarty i tak 
piękny w swojej prostocie, jak film Tu- 
nina. 

Wczesnym popołudniem składamy wizytę 
w siedzibie Sekcji Filmowej Akademii Nauk, 
gdzie pracownicy naukowi informują nas o 
tematach j o rozmiarach prowadzonych prac. 
Plan wydaje się bardzo przemyślany; jego 
ciężar spoczywa na tematach z historii i este- 
tyki filmu radzieckiego. 

„ Wreszcie wieczorem, na parę godzin przed 
wyjezdem do Leningradu, idziemy na dysku- 
syjny pokaz filmu „Cudze dzieci* w Domu 

Filmowca. Jest to film gruziński, zrealizo- 
wany w Tbilisi przez reż. Abuładze, współau- 
tora. czarującego „Osiołka Magdany". Treść 
„Cudzych dzieci* jest bardzo prosta i na 
pierwszy rzut oka konwencjonalna; dramat 
rozgrywa się między ojcem, jego dziećmi 


i macochą. Wszystko to dzieje się jednak 
w świetnie oddanej scenerii wielkiego, trochę 
egzotycznego miasta, /Tbilisi. Dzięki inteli- 
gentnej obserwacji środowiska — począwszy 
od charakterystycznych gestów Gruzinów, a 
kończąc na wyglądzie ulic — obraz nabiera 
wiarygodności i ciepła. Nie jest to ma pewno 
film bardzo wybitny — ale taki, w którym 
czuje się w każdym zdjęciu prawdę i — je- 
żeli tak można powiedzieć — serce. W dy- 
skusji między «wórcami odpierano przede 
wszystkim zarzut (sformułowany widocznie 
wcześniej), że jest to ślepe naśladownictwo 
neorealizmu i że bardziej niż Tbilisi czuje 
się tu Neapol. Krytykowano jednak film za 
to, że postacie bohaterów są wyizolowane ze 
społeczeństwa (w tym sensie, że nie pokazano 
wpływu szkoły, zakładu pracy, różnych orga- 
nizacji na ich życie). Zabawnym incydentem 
było wystąpienie jakiegoś przypadkowego 
widza, który zresztą bardzo chwalił film. 
Młodzieniec ten przemawiał jak typowy dzia- 
łacz społeczny znany dobrze z filmów ra- 
dzieckich; mówił przesadnie prosto, z wyra+ 
zistą mimiką, z pewnymi siebie gestami, 
z jakimś ludowym poczuciem humoru. Otóż 
w filmach sceny takie wydawały mi się 
zawsze bardzo „literackie* i fałszywe. Oka- 
zuje się tymczasem, że to naprawdę istnieje; 
chyba, że jest to już wpływ kina na 
obyczaj. 


Leningrad. Na dworcu oczekuje nas grup- 
ka osób z Grigorijem Kozincewem na czele, 
jednym z najznakomitszych twórców radziec- 
kich (m. in. „Szynel*, „Nowy Babilon", „Try- 
logia o Maksymie*, „Pirogow*, ostatnio „Don 
Kichot"). Chodzimy po mieście, które każdy 
kinoman zna prawie na pamięć z monumen- 
talnych filmów rewolucyjnych. Smolny, Pa- 
łac Zimowy, Miedziany Jeździec, Newa... Ko- 
zincew śmieje się, kiedy przechodzimy koło 
Pałacu Zimowego; tak — to jest najczęściej 
filmowane miejsce w Związku Radzieckim. 
Opowiada też anegdotę o tym, jak nakręca- 
no w r. 1929 „Październik" Sergiusza Eisen- 
steina. Otóż Eisenstein z takim zapałem kie- 
rował aktorami i statystami w scenie zdo- 


„W okopach Stalingradu" znanej także w Polsce 


„Żołnierze”, film reżysera Iwanowa według powieści Nie- 


krasowi 


bywania Pałacu Zimowego, że ci szarżowali 
z niebywałą gwałtownością, wyrządzając przy 
tym niemałe szkody. Przypatrujący się temu 
stary lokaj carski, pamiętający szturm z ro- 
ku 1917, powiedział wtedy do Eisensteina: 
„Wiecie, za pierwszym razem zdobycie Pa- 
łacu Zimowego odbyło się jakoś spokojni: 
Rozmawiamy oczywiście o „radzieckiej 
szkole monumentalnej". Kozincew mówi rzecz 
niezmiernie ciekawą: jego zdaniem w histo- 
rii filmu nastąpił teraz okres, który można 
by nazwać końcem „szkół*. Miał tu na myśli 
i neorealizm, i francuską „szkołę psycholo- 
giczną”, i chyba też radziecką szkołę monu- 
mentalną. Nawet najwybitniejsi przedstawi: 
ciele tych szkół zamienili się w rzemieślni- 
ków; nastąpiła też kanonizacja zasad. Wy* 
świetlany właśnie w Leningradzie „Dach* 
De Siki jest jednym z argumentów. Mówił 
też Kozincew o innej sprawie: uważa się 
na ogół, zwłaszcza na Zachodzie, że w fil- 
mie radzieckim nastąpił pewien zwrot, po- 
legający na tym, że powstają teraz dramaty 
„dnia codziennego”, potraktowane bardzo 
kameralnie, które zyskały ostatnio wiele roz- 
głosu („Lecą żurawie”, „Dom, w którym mie- 
szkamy” itp.). Otóż — powiada Kozincew — 
trudno mówić o zwrocie czy „przełomie'*; 
nurt ten istniał zawsze w radzieckim filmie, 
reprezentowany dziełami takich twórców, jak 
Rajzman, Barnett, Chejfic. Ten nurt wzmoc- 
nił się ostatnio i wziął górę nad filmami 
monumentalnymi dawnego typu. 


Wizyta w wytwórni „Lenfilm*. Przy kawie 
i gruzińskim winie toczy się niezmiernie sym- 
patyczna rozmowa o ostatnich filmach ra- 
dzieckich i polskich. „Eroica”, wyświetlana tu 
dnia poprzedniego, wzbudza oczywiście wiele 
dyskusji. 

Wieczorem oglądamy film „Żołnierze" re- 
żysera Iwanowa, zrealizowany według po- 
wieści Niekrasowa „W okopach Stalingra- 
du*. Jaka szkoda, że film ten, powstały ze 
dwa lata temu, nie dotarł do Polski. Jest to 
jeden z rzadkich w świecie filmów o wojnie, 
w którym obok odwagi pokazuje się tchó- 
rzostwo, obok mądrości dowódcy, niedopusz- 
czalne błędy, obok przysłowiowego „pola 
chwały* — straszliwe błoto, w którym grzę- 
zną idący do ataku żołnierze. Ich bohater- 
stwo, ich poświęcenie staje się bardziej ludz- 
kie i dużo piękniejsze. 


Znowu jesteśmy w Moskwie. Jeszcze raz 
we WGIK-u oglądamy filmy krótkometrażo- 
we, zrealizowane przez studentów. Jeden 
z nich — film dokumentalny o szkole, zro- 
biony na Wystawę Brukselską, ma wszelkie 
walory uczciwego dokumentu: ton informa- 
cyjny, dyscyplinę formalną, wartościowe 
zdjęcia. Mniej podobają się nam dwa inne 
pokazane filmy szkolne. Jeden jest impresją 
poetycką o starym drzewie — ale trochę 
pretensjonalną i pozbawioną wdzięku. Drugi 
film ma charakter propagandowy; wzywa do 
szanowania obuwia. Otóż jest tam kilka eks- 
trawaganckich pomysłów, ale do oszczędzania 
butów ochoty się nie nabiera. Ciekawe, że 
w filmach szkolnych dostrzec można to samo, 
co do niedawna jeszcze w pracach części 
młodzieży z łódzkiej szkoły: brak precyzji 
1 rzeczowości, a wyraźne skłonności do rzeczy 
impresyjnych, czasami wręcz minoderyjnych. 

Wieczorem odbywa się dyskusja o filmie 
polskim i o polskiej krytyce. Jest nas ze 
trzydzieści osób, w tym Abram Room, Mi- 
chał Romm, Kałatozow, Segel, Kapler, Jure- 
niew, Nowogródzki i oczywiście gospodarz 
imprezy, Sergiusz Jutkiewicz, który zagaja. 
Dyskusja ciągnie się głęboko w noc. Trudno 
powiedzieć, żebyśmy byli zgodni we wszyst- 
kich punktach, zwłaszcza jeśli chodzi o ocenę 
takich pozycji, jak „Eroica*, „Kanał* czy 
„Człowiek na torze* — ocenianych przez 
część radzieckich dyskutantów niezmiernie 
surowo. Ale myślę, że cała ta dyskusja, 
w której padały również ostrzejsze słowa, 
była dla obu stron bardzo wzbogacająca. 


Po uroczystym obiedzie, na którym sekre- 
tarz „Iskusstwo Kino*— Nowogródzki wzniósł 
skomplikowany, gruziński toast, odjeżdżamy 
z Dworca Białoruskiego. Mowa jeszcze o re- 
wizycie radzieckich krytyków i o ewentual- 
ności wydania wspólnej książki. ć 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


ISTOTA FILMU 


Kiedy chciałem  odpowie- 
dzieć na waszą ankietę, stwier- 
dzilem, że pod pióro ciśnie mi 
się stek bzdur — pisze we wło- 
skim „Bianco e Nero” (nr 5) 
reżyser Michelangelo Anto- 
nioni w odpowiedzi na ankie- 
tę o przyszłości filmu. — A 


przecież chciałem  odpowie- 
dzieć, co myślę. 
Doszedłem W końcu do 


wniosku, że robienie filmów 
1 pisanie o filmie to dwie róż- 
ne rzeczy. Flaubert powie- 
dział, że życie nie jest jęgo 
zawodem, że jego zawodem 
jest pisanie. Co do mnie, do- 
piero robiąc film — żyję; mo- 
je osobiste dzieje nie urywa- 
ją się w filmie, właśnie nara- 
stają, stają się bardziej inten- 
sywne. Czy mają jakąś war- 
tość dla społeczeństwa? Niech 
ono samo oceni. 

Wasza ankieta jest dla mnie 
anachroniczna; artysta może 
wypowiadać się tylko z po- 
mocą faktów. Nie wiem, ja- 
kie filmy możemy realizować, 
i to mnie nie interesuje. Są" 
dzę, że jedynym żródłem in- 
spiracji powinna być dła arty- 
sty współczesność. Nie żeby 
ją ukazywać w jakichś wstrzą- 
sających wydarzeniach, ale by 
ukazywać jej odbicie w nas 
samych. Nie będziemy uczc 
wl i odważni wobec 
Jeżeli nie będziemy 
wobec nas samych. 


Inną formułę daje w tym 
samym numerze „Bianco e 
Nero" Luigi Chiarini. Film 


wloski powinien się trzymać 
nie tyle linii neorealizmu, co 
linii, „wielkiej sztuki* w ten 
sposób i tak utrzyma kontakt 
z najlepszymi dziełami neo- 
realizmu. Co to jest wielka 
sztuka? To walka, to budowa- 
nie przez artystę jakiegoś 
frontu moralnego lub społecz- 
nego. Jeżeli ta walka jest 
szczera, wybór środków €ks- 
piesji dokonuje się sam. 


chetną realizację. nie 
bowiem do dyspozycji 
prócz pejzażu i ludzi. 
Nieporównanie większą ran- 
gę nadaje filmowi Paul Rotha 
w. angielskim asopiśmie 
„Sight and Sound": Jest to 
chyba najbardziej wzruszają- 
cy film, jaki widziałem od 
czasu „Umberto D*. Oszczęd- 
ny w dialogu, fotografii i mu- 
zyce, film ten osiągnął zwar- 


miejt 
nie 


której żyjemy — epokę udrę 
ni i niepewności. Jeżeli zapy- 
tacie mnie, dlaczego ten fabu- 
larny film otrzymał w We- 
necji Grand Prix filmów do- 
kumentalnych — powiem, że, 
moim zdaniem, te dwa gatun- 
ki filmowe idą już dziś razem, 
ręka w rękę". 

O tymże filmie pisze jeszcze 
Rotha w październikowym nu: 
merze ..Films and Filming"" 


„OSTATNI DZIEŃ LATA" 
W OCZACH ZACHODU 


Mario Verdone w „Bianco e 
Nero" (nr 9) nazywa „Ostatni 
dzień lata" Konwickiego i La- 
skowskiego „namiętnym ćwi- 
czeniem stylistycznym", przy- 
równuje film do pracy dyplo- 
, w której artyści nie 
omijali żadnej trudności; za- 
sługiwali na nagrodę za szla- 


tość artystyczną i prawdo- 
mówność rzadką już w kine- 
matografii. Padają tu wszyst- 
kie zasłony między twórcą a 
widzem. Pamiętam każdy rys 
twarzy | każdy gest Machu! 
skiego i Laskowskiej. Ci, któ. 
rzy nie lubią patrzeć na cie! 
pienia innych, znów nazwą 
ten film defetystycznym, bę- 
dą go może unikać. Sami na 
tym stracą. Film pokazuje w 
doskonałym skrócie epokę, w 


„Przed laty mówiłem, że naj- 
lepiej sprawdzić można zdol- 
ności twórcy dając mu ka- 
merę do ręki, każąc robić nią 
film. Ta reguła sprawdza się 
przy filmie „Ostatni dzień la- 
ta". Film przypomina dzieła 
jeana Vigo; niektóre rzeczy 
są tam krystalicznie czyste, 
inne na pół przejrzyste, nęcą” 
ce wyobraźnię do wysiłku. 
Jakże rzadka dziś cecha w fil- 
mach". 


WIELKOŚĆ „ŻURAWI 


Problem „Żurawi* Kałatozo- 
wa nie schodzi ze szpalt pra- 


sy światowej. Co jest dla Za- 
chodu żródłem rewelacyjnej 
wprost atrakcyjności tego [ii- 


mu? — zastanawia się we wło- 
skiej  „Filmeritica" (nr 77) 
Francoise Girou 

„Język? Owszem, w momen. 
cie, gdy cały wysilek filmu a- 
merykańskiego i francuskiego 
zmierza do tego, aby widz za- 
pomniał o istnieniu kamery, 
Kałatożow w swojej bezwzglę- 
dnie szczerej rozprawie o pod- 
stawowych problemach _Czło- 
wieka — miłości, tęsknocie, 
śmierci — wraca do języka 
starych mistrzów radzieckich 
i niemieckich. Ale nie to jest 
najważniejsze. Decyduje inny 
fakt: po raz pierwszy od dłuż- 
szego czasu film radziecki od- 
zyskał znów wartość doku- 
mentu życia, a tym samym 
wartość propagandową. Na- 
wet najbardziej uprzedzony 
do ZSRR widz staje w obliczu 
lascynującego obrazu  społe- 
czeństwa w rozwoju, w ruchu. 
Co  pokazalibyśmy, chcąc 
stworzyć film propagandowy 
obrazujący oblicze dzisiejszej 
Francji? Co  chwalilibyśmy 
Jakie ideały, chocby nieosią- 
zalne, zamknęlibyśmy w pro- 
stej historii dwojga mlodych? 
Kto byłby dobrym obywate- 
lem? Znów chyba chwaliliby- 
śmy przeszłość. Ale co jest 
najważniejsze w teraźniejszo- 
ści?* 

z.G. 
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AK ZOSTAĆ GWIAZDĄ? 


Eleonora Counds chodzi- 
ła przed wytwórnią „Pa- 
ramount" w bardzo kusym 
stroju, nosząc plakat z na- 
pisemi „Jeśli nawet moje 
nogi są piękne, na doda- 
tek umiem jeszcze dekla- 
mować”, 


ux_-azazzzzzaAzatANNNNANNNNNNNNNA 


John Hudson krężyt nać 
wytwórnią w helikopterze 
ł wylądował, by otrzymać 
pierwszą rolę — komando- 
5a, 


23 


rez 


Viki Dugan — dostała 
pierwszą rolę w filmie, gdy 
pojawiła się publicznie w 
sukni tak głęboko dekolto- 
wanej na plecach, że wła- 
ściwie nie 
plecy. 


raven AANANANŁRNNT 


Lank Rivers publikował 
a własny koszt w piśmie 
Daily Variete" swój por- 
et na całej stronie z pod- 
pisem: „Prezentujemy na- 
stępcę Clarka Gable", 


| VARIETE == 


ua ZZNNNMT 


Sandra Giles nosiła przez 
pewien czas czerwone fu- 
tro. 


A u nas co? Nie ma he- 


Ukopterów, czerwonych fu- 
ter, opasek na oczy i płat- 
nych portretów. 


Teddy Moore zwróciła na 
siebie uwagę, nosząc na 
jednym oku opaskę, zawsze 
w kolorze sukni. 


sua kzkzARARAKRANNNNN| 


Na premierze filmu „Nadzy 
1 martwi* według powieści 
Normana Mailera jedna z pań 
na wydekoltowanych plecach 
obnosiła portret aktora Aldo 
Raya w filmowej roli sierżan- 
ta Crofta. 


były: to już 


DWOJE LUDZI Z SZAFA 


Tych dwoje ludzi to 
wybitny reżyser włoski 
Federico Fellini I jego 
żona, Glulietta Masina. 
W szafie natomiast mie- 
szczą się niektóre 
(nie wszystkie) nagro- 
dy _ międzynarodowe, 
zdobyte przez Masinę i 
Felliniego za ich twór- 
czość fllmową. 

Jest na co popatrzeć: 
Fellini otrzymał za 
swój film „La. Strada" 
także dwie nagrody 
polskie: „Złotą Kacz- 
kę" czytelników „Fil- 
mu* 1 „Syrenkę* — 
nagrodę polskiej kry- 
tyki filmowej. Poszu- 
kajcie — gdzie te na- 
grody stoją? 


inne NA 


PIJCIE MARTINI 


; 
+ 
0 Na tym zdjęciu już nie 
4 alka reklamuje film, lecz 
żywa i autentyczna Brigi- 


tte Bardot reklamuje wi- 
no_„Martini”. 

Jest to forma 
powszechna na zachodzie 
Europy — znane gwiazdy 
wychwalają zalety mydel, 


reklamy 


bielizny, kosmetyków, na- 
pojów. konserw. 
Ą Czy używają tych wszy- 
_ 


stkich wyrobów — nia 
wiadomo. 


*alirzs fouuj M ajumaci 


ndyńskt rzeźbiarz Gubert 
watie wykonał naturalnej 
wielkości 1 w naturalnych 
Varwach, z prawdziwymi wło- 
sami 1 paznokciami plastyko- 
wą figurę Brigitte Bardot. 


sez 


i 
+ 
i 
h 
h 


WSZĘDZIE DOBRZE, 
W DOMU NAJLEPIEJ 


Oto fragment audycji jednej 
z amerykańskich rozgłośni ra- 
diowych: 

Najpierw piosenka „W domu 
najlepiej”, potem głos spea- 
kera: 

— Myślicie, że najmiiej jest 
siedzieć w domu? A czy wie- 
cie, że w zeszłym roku we 
własnych mieszkaniack zabito 
41.439 osób? Przeszło dwa mi- 
liony ludzi umarło w swoich 
mieszkaniach, zdarzyło sią w 
nich ponad milion nieszczę- 
śitwych wypadków. 

Przyjacielu! Twoje mieszka- 
nie to pułapka. Uciekaj, Ucit 
ka) z domu. Idż obejrzeć no- 
wy fllm „Przekleństwo Fran- 
Xensteina". Zobaczysz strasz- 


ne wydarzenia i ludzi krzy- 
czących ze strachu, sam się 
przestraszysz — ale Ty bę- 


dziesz bezpieczny, Ciebie nikt 
nie zabije, ręczymy ze to". 


Tartuffe wciąż jeszcze ży- 
je. Zmienił tylko czarną 
suknię na bardziej mod- 
ne, szare flanelowe ubra- 


filmie „Marty”. 


nickiego 


lo pieknych kociaków, 


ludzi 
To dla 
my za m 
więc taki „kadr 


propaz 


w wybitnym amerykańskim 
w którym ro- 

lę brzydkiego czeladnika rzeż 
ał Ernest Borgnine. 

mie było tego zdjęcia; nie by- 
bylo 

zwyczajnych 


dardowej rexla- 
kurowano 


ndo- 


nie, a funkcje kaznodziej- 
skie przekazał Stowarzy- 
szeniom Pań. Sam został 
ekspertem w sprawach 
erotycznych 4 urzęduje w 
drapaczach chmur przy 
Madison Avenue — króle: 
stwie reklamy. Jego klien- 
tami są ludzie wszystkich 
zalęzi przemysłu i handlu, 
ponieważ wspólną podsta- 
wą reklamy mydła, bieliz- 
ny. powieści, filmu, tury- 
styki i gastronomii — jest 
sex-appeal. 
Paul Tredant 
„Nouvelles Litteraire* 


WIESCI Z_WASKANDII 


NAJSKUTECZNIEJ 


Kinematografia waskandzka rozwinęla specyficzne, na- 
rodowe formy reklamy kinowej i filmowej. 

Oto Ironton jednego z kin waskandzkich w dniu pre- 
miery semsacyjnego, dawno oczekiwanego fllmu. 

Dzięki tak śmialym formom reklamy filmowcy Wa- 
skandii nie mogą skarżyć się na brak widzów. 


D 


„KAWALKADA 
CYRKOWA'* 


Evita Peron, nieżyjące już 
żona byłego dyktatora Argen- 
tyny, Perona, była w czasie 
jego dyktatury pierwszą da- 
mą w kraju, czymś w ródza- 
ju cywilnej świętej. 

Zaczęła swoją karierę jako 
aktorka filmowa Evita Duar- 
te. Niegdyś Peron zabronił 
wyświetlać filmy, w których 


grala — dopiero ostatnio 
wszedł na ekrany kin arg 
tyńskieh film  „Kawalkadi 


cyrkowa”, w którym Evita 
grała jedną Ź głównych ról 


OBIEKTYW e NASZ OBIEKTYW e NASZ OBIEKTYW 


NASZOBIEKTYW e NASZOBIEKTYW e NASZOBIEKTYW 


su WSPANIAŁA 
17 JEKCJA 


LISTOPAD 


rzed pięćdziesięciu laty — 17 listopa- 

da 1908 roku — odbyła się uroczysta 

premiera pierwszego filmu nowej wy- 

twómi „Film d'Art", której kierow- 

nikiem literackim był członek Aka- 

demii Henri Lavedan. Film „Zabój- 
„stwo księcia Gwizjusza* ukazał się na 
ekranie specjalnie w tym celu wynajętej 
wytwornej „Salle Charras" w obecności śmie- 
tanki towarzyskiej Paryża. Autorem scena- 
riusza był sam Lavedan, współreżyserem 
i wykonawcą roli Henryka III — znany 
aktor Le Bargy, autorem ilustracji muzycz- 
nej — Camille Saint-Saćns. Obok Le Barzy 
grali wybitni artyści z teatru „Comódie Fran- 
gaise" — Albert Lambert i Berthe Bovy. Ze- 
spół wspaniałych nazwisk. Nic też dziwnego, 
że prasa poświęciła filmowi nie tylko ciepłe 
wzmianki, ale ; dłuższe artykuły analitycz- 
ne. Na łamach czcigodnego dziennika „Le 
Temps" zabrał głos krytyk teatralny Alfred 
Brisson nazywając „Zabójstwo księcia Gwi- 
zjusza* wspaniałą lekcją historii. — Dzięki 
talentowi scenarzysty i aktorów krwawa 
karta z dziejów Francji z XVI wieku na 
długo pozostanie w pamięci «widza — pisał 
pan Brisson, następca wielkiego teatralnego 
krytyka — Sarcey'a. | 

Od premiery „Zabójstwa księcia Gwizju- 
sza” minęło już pół wieku. O wspaniałej lek- 
cji historii mało już kto pamięta. Przyćmiły 
ją na ekranie inne lekcje — piękniejsze, doj- 
rzalsze i bardziej wzruszające. Lekcje „Pan- 
cernika Potiomkina" ; „Męczeństwa Joanny 
D'Arc", O filmie Lavedana i Le Bargy pisze 
i mówi tylko wąski krąg specjalistów — 
historyków i krytyków, dla których — słusz- 
nie zresztą — film ma przełomowe znaczenie 
i jest kamieniem milowym na drodze rozwo- 
ju sztuki filmowej. 

Film został zapomniany, jest dziś muzealną 
ciekawostką. A jego twórcy? Co się z nimi 
stało, czy pamięć o nich przetrwała do dnia 
dzisiejszego? Jeden z nich tylko zajął miej- 
sce na Parnasie, i to z zupełnie innego ty- 
tułu. Kto z muzykologów w ogóle wie o tym, 
że istniała partytura ilustracji muzycznej do 
filmu „Zabójstwo księcia Gwizjusza” podpi- 
sana przez Camilla Saint-Saensa? Zmarły 
w 1921 roku francuski muzyk przeszedł do 
historii jako twórca „Samsona i Dalili", „Kar- 
nawału zwierząt”, drugiego i piątego koncer- 
tu fortepianowego, a nie jako kompozytor 
filmowy. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Studio Miniatur Filmowych, 
Centralna Agencja Fotograficzna, E. Hartwig, W. Rozmysłowicz, 
'T. Zawadzki, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm* 
(ZSRR), „Ceskoslovensky Statni Film* (Czechosłowacja), „Cine- 
revue* (Belgia*), „Cinemonde*, „Unifrance*, „Regards, „Une 

(Włochy), „United Press" (USA). 


HISTORII 


Charles Gustave Auguste Le Bargy, od- 
twórca roli Henryka III w filmie, znany był 
paryskiej publiczności teatralnej jako filar 
„Comćódie Francaise", aktor o świetnej dykcji 
I subtelnej mimice. 'W bieżącym roku mija 
sto lat od jego urodzin i dwadzieścia dwa 
lata od jego śmierci. Rto pamięta o tym, że 
w roku 1921 Le Bargy napisał sztukę tea- 
tralną pod tytułem „Umarła pewna tancer- 
ka*? 

Albert Lambert odnosił wielkie sukcesy 
w romantycznym repertuarze „Comćdie Fran- 
gaise" W roku 1885 był świetnym Ruy 
Blas, w roku 1888 błyszczał jako Hernani. 
W „Zabójstwie księcia Gwizjusza* grał Lam- 
bert rolę zamordowanego arystokraty. Zmarł 
już podczas wojny w roku 1941 — zapom- 
niany emeryt w wieku siedemdziesięciu sze- 
ściu lat. 

Henri Lavedan wył jednym z ajezodaiej: 
szych francuskich autorów scenicznych na 
przełomie XIX i XX wieku. Na skutek suk- 
cesu dwu satyrycznych sztuk „Nowa gra" 
i „Dwie szlachty” już w roku 1898 przekro- 
czył progi Akademii Francuskiej. Wystawio- 
ny w roku 1902 jego „Markiz de Priola" był 
jedną z najmocniejszych pozycji ówczesnego 
repertuaru. Krytycy sławili Lavedana za 
stworzenie nowej wersji mitu o Don Juanie. 
W późniejszym wieku modny pisarz odszedł 
od naturalizmu do idealizmu. W roku 1928 
ukazała się drukiem jego książka pod tytu- 
łem „Monsieur Vincent" — życie świętego 
Wincentego 4 Paulo. Potem przyszły długie 
lata milczenia. W sierpniu 1940 roku umarł 
w Portugalii osiemdziesięcioletni starzec — 
Akademik Henri Lavedan. 

W małej rólce pazia Markizy de Noirmou- 
tiers debiutowała na ekranie młodziutka, ale 
wybitna już aktorka „Comćdie Francaise" — 
Berthe Bovy. Ona jedna przeżyła swych 
kolegów: w roku 1954, w wieku lat sześć- 
dziesięciu siedmiu, odnosiła jeszcze triumfy. 
Na scenie w „Nie igra się z miłością* Musse- 
ta, na ekranie. w „W sprawie Mauriziusa* 
reżyserii Duviviera. 

Na Berthe Bovy kończy się lista współ- 
twórców „Zabójstwa księcia Gwizjusza*. Ona 
jedna należy do dnia dzisiejszego — wszyscy 
inni — tak zresztą jak ich dzieło — są już 
tyłko historią... 
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amla m-ca poprzedzającego okres, za który 


Macie przed sobą trzy pyta- 
nia, z których każde opatrzone 
jest trzema odpowiedziami. Wśród 
nich tylko jedna odpowiedź jest 
dobra. Która?, 

1) Kto to był doktor Caligari? 
a) wynalazca. teleobiektywu 
b) bohater jednego z filmów. 

niemieckich 

c) znany włoski teoretyk fil- 

mowy 

Kto to był Rin-Tin-Tin? 

a) pies- wilczur grający w 

wielu filmach 

b) reżyser japoński 

c) prawdziwe nazwisko akto- 

ra Charlie Chana 

Czy Wsiewołod Pudowkin 

a) reżyserował film „Iwan 

Groźny” 
b) grał w filmie „Iwan Gro- 
Źny” 

©) napisał scenariusz do fil- 

lu „Iwan Groźny” 

Wśród Czytelników, którzy 
prześlą do redakcji dobre odpo- 
wiedzi w terminie do dnia 21.XI 
(z zaznaczeniem na kopercie lub 
karcie pocztowej „Trzy pytania") 
rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe. 


Odpowiedzi 
na „Trzy pytania” 


EJ 
|. „Czerwona oberża”, 2. „AlI-Ba- 
ba i czterdziestu rozbójników”, 3. 


Nagrot wylosował Krzysztof 
Bauer z Myszkowa, Maria Szczepań- 
ska z Warszawy | Feliks Morawski 
z Bydgoszczy. 


Swiat się śmie- 


Nagrody wyloso! 
pczewski z Płocka, Ludomir Kaszew- 
ski z Bydgoszczy | Wiaczesław Pro- 
niewski z. Warszawy. 
Nr 37 
1. „Szalona Barbara", 2. „Cesarski 
, 3, „Dobry ku Szwejk”. 
h 


Heh z Warszawy, | Vacl 
muku (CSR) i Waldemar Zieliń- 

z Wrocławia. 

Nr 38 

1. „Gorzki ryżu, 2. „Dziewczęta z 
placu” hiszpańskiego", "3. „Panienki 
ź międzymiastowej”. 

Narody wylosowali: Roman Dziem- 
baj ż Krakowa, Anna Grabowska z 
Konstantynowa” | Rita Pawłowska 
z Zatonia pow. Zgorzelec. 

Nr 38 

1. „Monsieur Ripois«, „Odrodzeni*, 
„Mała, urocza plaża: 

2. Gerard Philipe, 3. Renć Clement, 
Vves_Aliegret. 

Nagrody wylosowali: W. I. Afo- 
niczkin z Saratowa (ZSKR), SWietla- 
na Łopina z Użgoroda (ZSRR) | He- 
lena Szneider ze Zgorzelca. 
Nr 140 

1. „Tańczymy wśród gwiaz 
„Trzej panowie na śniegu, 3. wOsłaćć 


i Halina Jani- 


Kazimierz Dębnicki, 
Mirosław Kluźniak (sekr. 
zny), Bolesław Michałek 


telefon _ 635-85. 
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TYGODNIK 


przeznaczona jest przedplała. Można również zamówić prenu- 

maeratę w Centrali Kolportażu Prasy | Wydawnictw „Ruch« 

Warszawa, ul. Srebrna 12 konto PKO 1-6-164029. Prenumerata 

graniczną KWZ „Ruch”, Warszawa, uł. Wilcza 46, tel, %64- 
konto PKO 1-8-160024, Warszawa. 


Aleksander Kornel, bohater fil- 
mu „Upadek milionera" realizo- 
wanego przez Jana Nasłetera 

foto: Witold tozmystowiez 


